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mu kaznodzieji, iż głosi, „że bez pow stań 
byłaby  tylko niew ola". A czyż m ożnaby 
sobie wogóie w yobrazić  dzisiejszą Polskę 
bez historyi tych trzech poryw ów  walki o 
niepodległość? Kto głosi zdanie, że te po­
ry w y  by ły  zbędne, a naw et szkodliwe i to  
głosi je drukiem , ren szerzy  w  narodzie 
zwątpienie i nieufność w  jego siły, ien w y­
kreśla z kari naszych dziejów najw znio­
ślejsze ustępy, św iadczące o tern, że „mimo 
niewoli żyjem y i żyć będziem y .

Co do posła Daszyńskiego, to gdyby 
naw et w  istocie rzeczy  życie jego dotąd u- 
płynęlo na waśnieniu jednych przeciw  dru­
gim, niepodobna robić mu obecnie z tego 
tytułu, że w yciągnął, w  cnw ńi przełom o­
wej dla narodu, rękę do zgody., że idzie 
w łaśnie z tymi, przeciw  którym  w pokojo­
w ych czasach w ystępow a! i że chciałby, 
by cały naród stanął pod tym  sztandarem , 
pod którym  ,jak sądzim y, stoi także  „Ku- 
ryer poznański", tj pod sztandarem  niepod­
ległej Polski. D aszyński dał dowod w  obe­
cnej cnwili niepośledniego taktu  polity­
cznego i wielkiej miłości Ojczyzny, a za to 
należy się jemu i całej jego pat ty i uznanie, 
a nie szyderstw a i kpiny!

Co do Piłsudskiego, to odpowiedź „Ku- 
ryerow i poznańskiemu" jest, jak sądzim y, 
najłatw iejsza. Obrony ten człow iek nie po- 
tizebuje  żadnej. P rzem aw ia za nim czyn o- 
ręzuy, m ówią za niego K rzyw opłoty, Li­
m anow a, Łow czów ek, Kukły j ty le  innych 
dowodów bohaterstw a Legionów' Jak  so­
bie wogólie w yobraża „K uryer poznański" 
całą  sp raw ę polską, gdyby za nami były 
tyliko odezwy' Sienkiewicza, Paderew skie­
go, ks. biskupa Sapiehy, a nie było odezw y 
m iecza polskiego? M ówiono by o nas w 
Europie, że jesteśm y nędzarzam i, którym  
się m arzy tylko ciepła s traw a i dach nad

głow ą i że ponadto niczego więcej nie p ra­
gniem y, niczego nie pożąaam y, że my, je­
den z najbardziej cyw ilizow anych narodów  
słow iańskich, stoim y pod1 względem  na­
szych pragnień rdeow'ych o w iele niżej oa 
Bułgarów', Serbów' i Czarnogórców .

P y tam y  więc jeszcze raz, po co to całe 
jątrzenie, po co te  artyku ły , w yw ołujące 
tylko niesmak i p rzyk rość?

Zarzuca „K uryer poznański" D aszyń­
skiemu „burzenie" jednych p rze o w  drugim. 
Te sam e zarzu ty  m ożnaby obecn ie- pod­
nieść przeciw  „Kuryerowi*.

Nie znam y żadnego artykułu  w  prasie 
niepodległościowej, któryby w podobny 
sposób pisał o tych, k tó rzy  wedle „Kurye- 
ra “ stw orzyli , jedynie godny uznania" 
pi ogram  filantropijny, tj. o  Paderew skim , 
Sienkiewiczu i ks. biskupie Sapieże, jak pi­
sze „K uryer" o  Piłsudskim, ks. Bandurskun 
i Daszyńskim . Raz tylko jeden zarzucił Ka­
zim ierz Tetm ajer Sienkiewiczow i w odczy­
cie, k tó ry  miał w  Zakopanem  o Rokitnie, 
że Sienkiew icz pisząc list do cesarza W il­
helma w  spraw ie w yw łaszczenia, nie napi­
sał także listu do cara M ikołaja w  spraw ie 
polskiej, choćby tylko w  spraw ie chełm­
skiej. Lecz sądzim y, że pod tyn? w zględem  
„K uryer poznański" podzieli także zap a try ­
wanie Tetm ajera, gdyż tak samo bliskimi 
Sienkiewiczow i roaacy  z zaboru pruskiego 
jak i rodacy  z zaboru rosy jskiego.

I tak, jak  pierw szvm  i koniecznym  pro­
gram u naszej polityki w  czasach tej wiel­
kiej św iatow ej wojny' jest czym orężny, tak' 
samo też i ulżenie nędzy ciężko wojną do­
tkniętych rodaków  naszych było konie­
czne, a spow odow ana tern akcya filantro­
pijna jest ze wszech m iar godna "uznania 
Lecz bezw arunkow a nie m ażem y się na to 
zgodzić, by ci, k tó rzy  zajm ują się ii tylko

Nemo propheta 
in pafria sua.

Przy słow ie, ze nikt nie jest prorokiem  
w ojczyźnie swojej jest jednem z tych p rzy ­
słów', k tóre dadzą się do każdego, a szcze­
gólnie do naszego nai odu jak najłatw iej za­
stosow ać.

W  jednym z ostatnich numerów' „Kurye- 
ra poznańskiego" czytaliśm y następujący 
ustęp:

„Natchniony pogardą dla inaczej m y­
ślących i obrzucający mianem zdrajców 
najuczciw szych w narodzie, kaznodzieja, 
głosi tedy, że bez pow stań by łaby  tylko 
niewola, choć wiadomo, że po pow staniach 
niewola staw ała  się w łaśnie gorszą i szko­
dliwszą. C zerw ony trybun robotniczego 
tiuniu, k tó ry  życie straw ił na burzeniu je­
dnych przeciw  drugim, zw raca się do sto­
licy narodu z wezwaniem , by  poszła, jak 
om budowrać na piasku i ułatw iła panow a­
nie czerw onym  tow arzyszom  i czarnym  
handlarzom ; organizator im prezy bolowej 
pogada nowych ofia dla celu, którego nikt 
nie ipw ien".

25 łatw ością naw et każde dziecko pol­
skie odgadnie, że jest tu m ow a o trzech 
wybitnych ludziach obecnej doby: tj. o ks. 
biskupie Bandurskim , D aszyńskim  i P i ł­
sudskim. I mimowoli ciśnie się na usta py­
tanie, za co i po co ta cala w alka pi zeciw 
tym . którzy,-bądź cc bądź. poszli za głosem 
m iłości O jczyzny, ztożyli na jej ołtarzu  
w szystko, co mieli najdroższego, by  w y- 
w alczyć dia naioóti niepodległość i lepszą 
przyszłość.

Pierw szy', to jeden z najw iększych pa- 
tryo tów  w spółczesnych, zło tousty kazno­
dzieja, duchow y kierow nik całej dzisiejszej 
Polski czynu. Zarzuca pow yższy ustęp te-

(Dokończenie).
Był szary, zimowy ranek, w .kierunku 

d io rc a  kolejowego, dążyła błękitna kolumna 
pizeznaczonych do transportu chorych żoł- 
ni rzy. W pierwszej pjrze szedł dziadzio, 
z workiem przez pieęy, raźno, żwawo, pod­
trzymując lewem ramieniem młodziutkiego 
honwedt, kulejącego jeszcze silnie na nogę.

— No c ż M3gyar?
Węgier pokazał szereg ostrych zębów 

w wdzięcznym uśmiechu.
— Magyar faj... (Węgra boli).
A stary mruczał gćł głosem.
— „ J aj aj “ sobie co ta chcesz, ani ja 

ciebie nie rozumiem, ani ty mnie. Dobrze 
p i tak, zachciało się wojenki na stare lata, 
z chatym sobie sam, dobrowolnie poszedł, 
bo mnie ciekawość gnaia, a teraz to mnie 
i z kraju wygonili. Dobrze mi tak... o  do­
brze i Teraz se tam między obcemi będę 
mógł akurat tak gadać, jak do Magyara, 
albo do ściany... Oj... Matko B o sk a! przy­
bądź że mi na pomoc w tern utrapieniu! 
Wszystko jeszcze dobrze, póki się człowiek 
do dusz życzliwych wygadać może, ale jak 
mu ta jeszcze i to odbiorą, to się chyba na 
śmierć zagryzie.

Dziadziu.
Stary się oglądnął, tuż obok maszero­

wała malutka figurka Czopka w czapce prze­
krzywionej z fantazyą, z re! oma w kiesze­
niach, z opaską czerwonego krzyża na ra­
mi.niu.

— „Siupasuje* was na kolej, szkoda, 
ie  idziecie, tyleście się zawdy nagadali wie­
czorami aż i weselej było... zawsze ze swo- 
takami to najlepiej, ot przyjdą „Niemce1- albo 
„M dyary* to się z niemi ani dogadać nie 
można.

— Oj to, to.., Ale co wam ta, w szoi- 
talu se zostaniecie, miedzy swojemi, a ja... 
Bóg nie wie gdzie... może i głowę człowie­
kowi położyć przyjdzie... z tęsknicy... Żebym 
bym wiedział, byłbym się od mojej kom pa­
nii na krok nie ruszył — dobre chłopy były... 
oj dobre. Jednego miałem, także furmanił 
jak i ja, młodziusienki był taki, z piętnaście 
lat miał może,., zawdy my razem jeździli, 
zawdy „młynarz" dowieźli... Latały kule, 
noce były, choć oko wykol, takie ciemne, 
a my przecie do naszej kompanii trafili... 
boć najgorzej żołnierzowi, gdy mu głód do­
skwiera, aibo „munieya" wyjdzie. No i tego 
moiego cbłopczynę, granat rozszarpał, żem 
ani ciała pozbierać me mógł... Jedna się 
z niego cała noga ostała... I tak mi potem 
jakoś dziwno było, żem aż poczuł, że siódmy 
krzyżyk na karku dźwigam... nie miał już 
kto do dziadzia na gawędę przychodzić, nie 
było się na kogo gniewać — zwilgotniały 
błękitne oczy — i taka mnie tęsknica wzięła, 
żem już do tych obcych krajów ani woli nie

miał... a teraz... teraz trzeba Iść...
Kolumna doszła do dworca, w pocze­

kalni trzeciej klasy usiedli gdzie kto mógł, 
dziadzio swemu młodemu Węgrowi przyniósł 
herbatę z bufetu i bułkę.

— No...’ Magyar... jedz... ty moż* do 
twoich pojedziesz i może też chaty nie znaj­
dziesz... Skąd ty Magyar ?

Węgier herbatę pił, bułką zagryzał i u- 
śmiechał się:

— Nem tudom... (me rozumiem), ale na- 
g’e nToda twarz poczerw ieniła wzruszeniem, 
szczupłą, silną dłoń na rękach starego oparł 
i w oczy mu spoirzał głęboko. — Staryk 
dobra .. dobra... M agyar... kochać...

Dziadzio głową pokiwał:
— Hej Magyar... w chacie ja syna miał... 

akurat był jak ty... taki młody, zdrowy, sil­
ny... pewno i on we wojsku już, albo... — 
głos mu się załamał — albo Moskale po­
gnali.

— Nem tudom... staryk
— Wiem... wiem i ja ciebie „nem tu­

dom" i tam, gdzie pojedzierr.y, może nas 
obydwóch będą „nem tudom.., “

— Wsiadać.
Stary z ławy się podniósł Magyara ra­

mieniem podparł, z oczu Dłynęry mu łzy, 
dziecięce łzy bezradnego bólu.

Pociąg ruszył, z okna wagonu długo, 
długo widać jeszcze było siwą głowę dzia­
dzia, włosy rozwiane i zaciśnięte kurczowo 
dłonie

Kraków, w listopadzie 1915.

MARYA CZESKA. 7_ >

Cywilny woźnica.
Szkic z roku  1914.
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filantropią (choć m ożna oba program y ła ­
tw o połączyć) rzucali sbę publicznie i tak 
obelżywie, jak to uczynił „Ruryer poznań- 
SKi", na osoby tycn, k tó rzy  stoją na czele 
program u czynu.

Osoby ks. biskupa Bandurskiego i ko­
m endanta Piłsudskiego winny być  tak dro­
gie wszystkim  Polakom i tak, pomnik czci 
i wdzięczności W3rstaw iliśm y im w sercach 
naszych, że m usm y się jak najkategorycz- 
niej zastrzedz przeciw  zarzutom  „K uryera" 
i jak najsurowiej podobne postępow anie na­
piętnować!

Maryan Kowarz.

Wieści z Wirszawy.
W ysyłanie robotników ao Niemiec.
W arszaw ski w yazial prasow y infor­

muje, że C entrala robotnicza, istniejąca 
p rzy  w arszaw skiem  prezydyum  pulicyi 
pośredniczyła w  tygodniu od 9-go do lb. 
styczm a br. p rzy  w ysyłaniu  ogółem 1.012 
osób na m iejsca p racy  w Niemczech i w 
Polsce. Ogólna liczna w ysłanych  dotycn- 
czas osób do Niemiec pizez w arszaw ską 
centralę wynosi 13.136.

Walka z analfabetyzmem.
P rezyden t m. W arszaw y , Zdzisław  

ks. Lubomirski, w ydał następujące rozpo­
rządzenie:

„Zgodnie z uchw ałą  zarządu stoł. m. 
W arszaw y, polecam w szystkim  sekcyom  
zarządu m iasta, aby  zalecały  i w pływ ały  
na robotników, pracujących w  działach 
podległych sekcyom , by  uczęszczali na 
kursa dla analfabetów, urządzane przez 
W ydział oświecenia, uprzedzając, iż w 
przyszłości zajęcia o trzym ają jedynie ci, 
k tórzy umieją czy tać  i pisać“ .
Komisya krajoznawcza przy gen.-guber- 

natorstwie w W arszawie.
„D eutsche W arsch.-Zeitung" donosi: 

Z in icyatyw y  JE general-gubennatora 
Besselera u tw orzona została przy gen.- 
gubernatorstw ie w  W arszaw ie kom isya 
krajoznaw cza, której p race będą się roz­
ciągały na dawniejsze Królestwo kongre­
sowe. Na czele tej m stytucyi stoją: maior 
sztabu generalnego, glów nj kw aterm istrz  
Helfritz i profesor geologii w un iw ersy­
tecie w Oryfli dr. Juliusz M aks Friderich- 
sen. Komisya ma w ydać „Podręcznik geo­
graficzny 'Polski" na podstawce dotych­
czasow ych w ydaw nictw  i w łasnych p rze­
prow adzonych stadyów . 'Podręcznik o- 
praoow ać ma piof. Friderichsen. Oddziel­
ne prace członków  komisyi m ają być ze­
brane i w ydane p. t. „P rzyczynki do k ra ­
joznaw stw a w Polsce"

Ciekawy bankiet.
Pćłurzędów ka żargonow a „W ar- 

scliauen Tageblatt" zam ieszcza następują­
cą wzm iankę w nr. 101 pism a:

„Z okazyi otw arcia nowej drukarni 
naszego pisma oraz w ydania 100 numeru, 
redakćya „W aisch. Tageblatt" urządziła 
bankiet dla członków redakcyi, p rzedsta­
wicieli zarządu prasow ego niemieckiego i 
przyjaciół pisma.

‘Bankiet, k tó ry  odbył się w B a rie  an­
gielskim, miał przebieg w spaniały, a obe­
cni przepędzili w ieczór w  nastro ju  serde­
cznym . P rzy  kieliszku wygłosili m iędzv

innymi to asty : kapitan F iszer (z zarządu 
prasow ego), radca p raw ny  dr. Bodenhei- 
m er, d r Bossę (cenzor), podoficer Barth 
i redaktor H. D. N om bcg .

Deklam acye żydow skie, w ygłoszone 
przez a rty stk ę  p. Żarazm ę ■ żydow skie 
pieśni ludowe, śpiew ane przez p. W ajlan- 
da nadały bankietowi charak ter a r ty s ty ­
czny. Z okazyi uroczystości nadeszły 
między innemi pow inszow ania od szefa 
Zarządu prasow ego, ladcy  Jerzego Olei­
now a i od d ra  Picka. Na bankiet p rzybyła  
rów nież delegacya „Lodzer Volksblattu“ 
(łódzka żargonow a pćłurzędów ka).

Zwalczanie tyfusu plamistego.
W  najbliższym czasie, celem zw alcza­

nia tyfusu plamistego, panującego stale w 
wielu miejscowościach Królestw a polskie­
go, będzie o tw arty  insty tut specyalny w 
obrębie gubernatorstw a w arszaw skiego. 
Stw ierdzono, że praw ie w yłącznym  toz- 
sadnikiem tej choroby są wszy. W alka z 
tyfusem plamistym, znaczy walka z w sza­
mi. „D eutsche W arsch.-Z tg." zaznacza, że 
prace, dokonane przez uczonych w insty- 
tucyach dla badania chorób podzw rotni­
kow ych, m iędzy mnymi-w Ham burgu, da­
ły  już w  tej spraw ie dużo ciekaw ych w y ­
ników. W  Niemczech, dzięki doskonałym  
urządzeniom  hygienicznym  od lat już w ie­
lu niema tyfusu plam istego i jeżeli zdarzy 
się jakiś w ypadek, to jak stw ierćzono, 
choroba przeniesioną została ze wschodu. 
Insty tu t ten służyć będzie zarazem  do pra­
ktycznego zw alczania w szelkich chorob 
zaraźliw ych.

Teatr na Pradze.
Komitet obyw atelski uzyskał konce- 

syę na założenie i prow adzenie tea tru  po­
pularnego na P radze. K ierow nictw o no­
w ej placówki kulturalnej obejmuje b. kie­
row nik tea tru  „Rozm aitości" p. Adam 
G rzym ała Siedlecki.

Nabożeństw a grecko-Katoiickie. 
Pełnom ocnicy w yznania grecko-kato- 

lickiego pp. Rudnicki i  Gliński czynią u 
w ładz starania o  pozwolenie księdzu gre- 
cko-kat. Gabryelow i Tarczyńskiem u na 
odpraw ianie nabożeństw  w  unickiej kapli­
cy bazyliańskiej przy  ul. Miodowej.

Przekształcenie straży obywatelskiej 
oraz podporządkow anie iej ces. nie­

mieckiej policyi, zostało już za zgodą ge- 
nera l-guhernato ra  dokonane na następu­
jących zasadach:

Straż obyw atelska, jako instytucya 
zarządu miejskiego, ma u trzym yw ać po­
rządek uliczny i uregulow ać policyjnie 
ruch miejski. Naoto do zadań jej należą 
spraw y, dotyczące dobra pub!;czmego, w 
szczególności zaś zdrow ia, przem ysłu i 
budow nictw a, jakoteż winna ona służyć, 
jako organ w ykonaw czy  w  sprawcach czy­
sto gminnych.

Jako w ykonaw czyni pow yższych za­
dań jest S traż  obyw atelska organem  po­
mocniczym  w ładz w ojskow ych i admini­
stracyjnych i podlega zw ierzchnictw u ce­
sarsko niem ieckiego prezydenta policyi. 
W ażniejsze sp raw y  zostają przedłożone 
prezydentow i poldcyi do decyzyr. Do w aż­
niejszych spraw  należą p rzedew szystk ’em 
sp raw y  dotyczące personału, zażaleń, o-

raz  postępow ań dyscyplinarnych wobec 
urzędników. I

Funkcyonaryusze S. O. otrzym ują od 
zarządu miejskiego posady nieetatowe.; 
Przyjm ow anie funkcyonaryuszów  S. O j 
w ym aga zatw ierdzenia przez prezydenta, 
policyi; tem uż przysługuje praw o złoże­
nia z urzędu w drodze dyscyplinarnej.

Zarząd miejski ma ustanow ić liczbę; 
m ilicyantów  płatnych łącznie z przodo­
wnikami na 1.200. Ilość płatnych komisa­
rz y  milicyi w raz z  ich pomocnikami w la­
na w ynosić, p rzy  zachow aniu dotychcza­
sow ych okręgów  S. O. nie więcej nad 54 

Rudzaj um undurow ania będzie usta­
nowiony przez generał-gubernatora po 
w ysłuchaniu zarządu miejsiriego i odnoś­
nych w ładz niemieckich. Uzbrojenie mili­
cyi w  broń białą jest przew idziane.

W ydział krym inalno-w yw iadow czy i 
sekcya obyczajow a zostają rozw iązane. 
Funkcye te przechodzą na poficyę krym i­
nalną i obyczajow ą p rzy  prezydyum  po­
licyi.

Jako  p rezes  S. O. został zatw ierdzony 
na skutek propozycyi zarządu m iejskiego1 
ks. Radziwiłł, k tó ry  już przedtem  był 
czynny w  milicyi.

Przekształcenie milicyi wchodzi w  
życie z dniem 1 lutego br.

Z żałobnej karty.
Pism a w arszaw skie  donoszą, że w j 

Petersburgu  zm arła M arya z Trzcińskich 
Chm ielowska, w dow a po znakom itym  
k ry ty k u  i profesorze uniw ersytetu  lw ow ­
skiego śp P io trze Chmielowskim.

Konina, a honor rzeżnlckl.
O statn ie  zebranie zgrom adzenia rze- 

źników w arszaw skich  powzięło następu­
jącą uchw ałę: •

'Handlem mięsem końskiem nie mogą 
się trudnić członkow ie zgrom adzenia rz e - i 
źników , uchybia to  bowiem  pow adze z a - , 
w odu. Handel ten  należy pozostawić 
j»rzedsiębioTcom, nie liczącym  się z opi-j 
nią zrzeszenia fachow ego, tem bardaiej, że 
m ięso końskie, sprzedaw ane częstokroć 
jako w olow e, w y tw arza  nieuczciwa kon- 
■kurencyę. O  ile tedy  który z  członków 
Zgrom adzenia rzeźników  będzie się tru ­
dnił handlem koniną, lub też dopuści się 
nadużyć przy  sprzedaży w ołow iny, poda­
jąc zam iast niej koninę, zostanie bezw a­
runkowo w ykluczony z grona członków 
Zgromadzenia.

Sprawa „Appama“.
Londyn, — Jak „ Times" dowiaduje się 

z Nowego Jorku, me łódź podwodna nie­
m iecka, lecz uzbrojony parow iec niemie­
cki zajął sta tek  „Apparn". Podrótzni opo­
wiadają, że rankiem  16. stycznia n iez n a n y , 
okręt zbliżył się do „Appamu" i dał dw a 
strzały . „Appam" sądził, że m a do czynie­
nia z rabusianT morskimi i dał dw a strza­
ły, ale bez skutku. Oba olkręty spuściły na 
w odę łodzie ratunkow e. Jedna z  łodzi 
„Appama" uległa zdruzgotaniu m iędzy ibu 
parow cam i. Kapitan okrętu angielskiego, 
Harrison, widząc, że dalszy opór będzie j 
bezskuteczny poddał się. Na pokładzie 
zjawił się porucznik niemiecki ‘Berg z 22
ludźmi załogi, nadto Okręt niemiecki wy-

*
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sadził na  pokład „Apparna11 w ielką liczbę 
jeńców, pocnoazących z siedmiu kmych 
okrętów angielskich, zatopionych przed­
tem przez ten okręt niemiecki. Odtąd .,Ap- 
pam “ służył Niemcom jako krążownik po­
m ocniczy i zajął dw a  dalsze Okręty an­
gielskie. Do Am eryki zaw inął pod nazw ą 
„J. C. M. okręt Appam“. O kręt te r  znaj­
duje się w w ybornym  stanie . m a na po­
kładzie oogaty ładunek, m iędzy innemi 
w ielką ilość cacao.

W  dalszym  telegram ie „Tnnes“ dono­
si, że okręt niemiecki, k tó ry  zajął „Ap- 
pnm“ nazyw a się „M óve“ i był zam asko­
w any jako okręt frachtow y; posiadał na 
sw ym  pokładzie liczne działa, W ypłynął 
z Kilonii i prześliznął się przez linię okrę­
tów angielskich na morzu Północnem  . o- 
ceanic Atlantyckim.

Londyn. — A m basador angielski w  
W aszyngtonie zgłosił form alną prośbę o 
wydanie „Appama“ na  podstaw ie kon- 
wencyi haskiej.

W aszyngton. — D epartam ent woisko- 
w y  polecił w ładzom  celnym, aby w ypu­
ściły  podróżnych z okrętu  „Appam“, ale 
aby  uczyniły to pod nadzorem  urzędni­
ków em igracyjnych.

Londyn. — Biuro Reutera donosi z 
Norfałku, żc „Appam“ jeszcze ciągle znaj­
duje się w  obrębie douiosoości dział fortu 
M ouroe i pozostanie tam póty, póki de­
partam ent w ojskow y nie poweźmie innej 
dccyzyi. W ładze celne spodziewają się, że 
„Appam“ w  środę w ysłany  zostanie do 
Norfolku, lub do N ew oprt News, a podró­
żni cywilni o trzym ają pozwolenie udania 
się na ląd.

Kapitan Harrison opow iada o zajęciu 
okrętu, co następuje: B ył jasny  dzień, kie­
dy zbliżył się do nas okręt, w yglądający 
jak zw yk ły  parow iec frachtow y. Nie oba­
w ialiśm y się go i w skutek tego nie poczy­
niliśmy żadnych przygotow ań do stawna ■ 
■nia oporu, gdyż nic spodziewaliśm y się 
z jego strony  ataku. Nagle okręt ten dat 
nam znać, abyśm y skęcih ku niemu i od­
lał straal. Równocześnie spadla, sporzą­

dzona praw dopodobnie z płó tna żaglow e­
go zasłona i zobaczyliśm y na pokładzie 
tego statku bateryę  wielkich dzriak Pod­
daliśmy się, nie staw iając opora. P o  chw i­
li w eszła na pokład naszego statku załoga 
niemiecka i ruzbroiła żołnierzy, znajdu­
jących się w kajutach. 20 jeńców niemiec­
kich, znajdujących się na naszym  pokła­
dzie, załoga niemiecka oswobodziła.

NADESŁANE
fo u ir  ta łsj reespaisi en REPArcri, 
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Z TEATRU.
(„Rycerz W esołek11. Komedya w  3 aktach 
I. .M. Syngego. Przekład Floryana Sobie- 

niowskiego).
Nazwisko Syngego obiło się o uszy 

Lw ow a po raz  p ierw szy  przed laty  mniej 
więcej dziesięciu, kiedy Paw likow ski w y­
stawi! „Cudow ne źródło11 tego autora, je­
dną z najoryginalniejszych zjawislc w e 
w spółczesnym  dram acie.

Oryginalności w pomyśle i p rzeprow a­
dzeniu odmówić nie można także komedyi 
..Rycerz W esołek11. Kom edyil Nie w  wul- 
garnem  oczyw iście rozumieniu, jakie zw y­
kło się podsuw ać temu określeniu. Synge 
jest poetą ze szkoły filozofującej i filozofem 
w  poezyi. Nie bawi go zew nęlrzność; 
w gryza się w duszę ,'w  głębokie ąej pokła­
dy^ dociera aż do sedna ogólno-ludzkicli u- 
czuć, a zestaw iając je z utartem i o nich w y­
obrażeniam i, sam w ykrzyw ia  tw arz  sardo­
nicznie i każe widzom \v gorzki uśmiech 
złożyć usta...

Ówoż tam, na dnie duszy, drzem ie obok 
innych jeden niezm iernie doniosły instynkt: 
żądza podziwu. W  niej to w skazuje islandz- 
ki ooeta rodzicielkę bohaterskiej wiefkaści. 
Łudzimy się, sądząc, że wielki czyn. że bo­
haterstw o, istnieją w  rzeczyw istości. One 
są tylko w yobrażeniem . Nie ma czynu, któ­
ry  by łby  sam w sobie wielki i nie ma bo­
hatera  — jeśli wolno użyć terminologii nau­
ko,w ej — absolutnego. W szystko  to  pojęcie 
względne, w ytw arzające  się na drodze p o ­
równania. Dla potwali, wielkim czynem  bę­
dzie w yw rócenie łódki rybackiej, ponieważ 
należy to w  św iecie wielorybim  do w ypad­
ków  niezw ykłych, ale m rów ki przypiszą 
bohaterstw o tej, k tóra porw ie się na ździe- 
betlfco słomyT, stanow iące dla innych nie­
poham ow aną przeszkodę. Św iat podziwia 
bohaterstw o Aleksandra m acedońskiego, 
Cezara, Napoleona, a Synge z uśmiechem i- 
ronicznyin ukazuje nam środow isko, w  któ- 
rem, aby zostać bohaterem , w ystarczy  
pod w pływ em  uniesienia... zabić ojca! 
W ięc nie isto ta czynu czyni go wielkim, 
nie wielki czym pasuje kogoś na bohatera. 
R ozstrzyga o tern w yobrażenie zbiorowe 
tych, którzy" nie potrafi/li zdobyć się na 
czyn Dodobny. Bez ich udziału, tj. bez ich 
podziyyu, pozostałby on tylko czynem , je­
dnym  z m nóstw a, jakie w yrzuca  dni kolej 
na śmietnik.

Na drodze tyrcli w nioskowań dochodzi 
się do gruntow nej rewizyi stosunku ogółu 
w obec bohatera i bohatera wobec swego 
czynu. Ogół płonie żądzą podziwu. W idok 
wielkości w ynosi jego duszę ponad niziny 
codziennej w iw endy, dozwala każdemu u- 
czttć, ż r  stworzony' został do czegoś więcej 
niż do ciągłego dreptania w  kółko p rzy  kie­
racie żyw ota. Dla tego ogół w yszukuje bo­
hatera i nieraz — jak w łaśnie rzecz ma się 
z Krzysztofem  Mahoń, ow ym  „rycerzem - 
Wesołkiem* — m usi go dopiero .przekony­
wać, że dokona! rzeczy wielkiej, że jest bo­
haterem .

Kiedy K rzysztof ubił ojca, mówił mu 
głos w ew nętrzny  tylko tyle, żc popełnił 
zbrodnię. W  gospodzie F laherty ‘ego do­
wiaduje się ze zdumieniem, iż ow a zbrodnia 
jest czem ś wielkiem. Na cichej od, św iata 
odciętej w y*spie, dokąd nie zalatują echa In­

nych wielkich zdarzeń, czym K rzysztofa 
staje się zjaw iskiem  w spaniałem  w  swej 
grozie. 1 oto urodzony jest dla lsiandyf bo­
hater, o k tó rym  nowe śpiew ać będą mogły, 
pieśni ludowe w noc m iesięczną, białymi 
rańtucham i m gły otuloną.

W ięc garnie się w szystko  zaraz  go nie­
go. W ięc najpiękniejsza z dziewic Pegeen 
Mike otw iera mu serce, a krw ista wdow a 
Ouirt lubieżnie w yciąga ku niemu fam iona, 
a w szystkie naokół dziew częta znoszą mu 
sw e dary , byle pochw ycić choćby jeden 
prom yk jego oczu. Całe otoczenie spoziera 
nań wiełkiemi oczym a; daleko na okół roz­
chodzą się po całej wyspie ganki o junaku, 
k tó ry  — ojca zabił! I K rzysztof pod w p ły ­
wem  cudownej iście zmiany' losu sam  przy­
chodzi do przekonania, że czyn  jego był 
wielki. Upaja się. swem  bohaterstw em , a 
upojenie dokonyw a w nim rozpętania sił u- 
kry tych . T eraz  istoinie ma taki zasób mocy 
że po laury  bohaterstw a sięgnąć może i się­
ga. Ale kiedy' tak rozrosło się w  nim w szy­
stko), tak  spotężniak) — katastrofa podcina 
bohaterow i nogi. Ojciec, k tórego rzekom o 
zabił, jaw i się; łeb ma zupełnie pokiereszo­
w any, jednak ży w  jest i brutalem  naw et 
jest, jakim był przedtem.

M row iu pospolitemu rozw iew a się cały 
urok; pieśni ludowej w t l iy k a  się tem at; 
K rzysztof spada z niedoścignionych w yżyn 
ha poziom zw ykłych śm iertelników. Tego 
mu nic przebaczą ci, k tó rzy  uczynili m ło­
dego Mabona bohaterem . Nie przebaczy mu 
naw et miłość. A kiedy K rzysztof dla ra to ­
w ania sw ego bohaterstw a zabija ojca po­
wtórnie, — oczy patrzących  w  tym  samym  
czynie, którem u w yobraźnia nadała befa 
taką św ietność — dostrzega już to tytko, 
co jest w firm ohydne ' zbrodnię.

Nie powiodło się zabójstw o i tym ra ­
zem. Ojciec K rzysztofa w raca  znowu do 
życia; ginął dw ukrotnie. byr nieśw iadom ie 
svna w yprow adzić na bohatera, teraz  żyć 
bedzie, by mu służyć., Obaj opuszczają g<^ 
spodę. uchodzą w  pustkow ia, jak najdalej 
od ludzi. W  gospodzie pozostaje niezaspo­
kojona żądza podziwu i poszarpane strzępy  
bohaterstw a, którego nie było. gdy było, 
a k tóre przestało by ć. gdy istotnie przy­
szło na św iat!

(Dokończenie nastąpi).

Zamierzone obrabowanie 
dwóch listonoszów.

Dzienniki wiedeńskie donoszą:
W  sobotę rano aresztow ała polieya w ie ­

deńska, dwóch m łodych ludzi, rzekom o bra­
ci, Rudolfa i S ew eryna Bańkow skich, uro­
dzonych w Jarosław iu. Rudolf Bańkow ski 
był poprzednio studentem  politechniki, b rat 
jego Sew ervn miał być prakty kantem  gaii- 
vyjskiego W ydziału krajowego. A reszto­
wano ich pod zarzutem  usiłowań ego obra­
bowania dwóch listonoszów pieniężnych. 
Rudolf Bańkow ski w ynajął m ianowicie pod 
fałszyw em  nazwiskiem  Winklera,, umeblo­
w any pokój u pani Buchholzer p rzy  M arga- 
retenstrasse  4 i w prow adził się tam  27 s ty ­
cznia. W  sobotę rano zsuważyda p. Buch- 
bolzer, że do Bańkow skiego w szedł jalóś 
nieznajomy' jej m ężczyzna. Udała się w ięc 
do pokoju i zapytała Bańkowskiego, kto 
jest tym m ężczyzną i czego tu szuka. Za­
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miast odpowiedzi obaj młodzi li dzie rzucili 
się na p. Bucholzową i iei córkę, k tó ra  w 
m iędzyczasie nadeszła, przew rócili ją na 
ziemię i chcieli zw iązać. Napadnęte zaczęły 
w ołać o pomoc. W  pokoju, sąsiadującym  z 
pokojem Bańkow skieg, m ieszkał urzędnik 
p ry w atn y  W eber. U słyszaw szy wołanie o 
pomoc, rzucił się do drzw i, te jednak by ły  
zamknięte na klucz. P . Bućiiholzcrowa sza­
m ocąc się z Bańkowskim , zaolała zbliżyć 
się do drzw i i przekręcić szybko klucz. W 
tej chwili W eber był już w pokoju. Na Jego 
widok obaj napastnicy rzucili się do ucie­
czki. ale niebaw em  zostali przytrzym ani 
przez polcyauta. P rz y  Rudolfie Bańkow ­
skim znaleziono w  czasie rew izyi cztery  
recepisy pocztow e na pieniądze, z których 
dw« opiew ały na kwrotv  po 2 korony, a 
dw a inne na kw oty  p o l k. 20 h W szystkie 
te recepisy opiew ały  na nazw isko W inkle­
ra  (fałszyw e nazw isko Bańkow skiego), 
dw a z nich adresow ane były  na M argare- 
tenstrasse  4, dw a inne na Engelgasse 7, 
gd 71'e Bańkowski w ynajął drugie mieszka­
nie. P rzekazy  te. które nadał sam B ańkow ­
ski. m iały na celu zwabienie listonosza do 
jego m ieszkania i obrabow anie go. W  po­
koju Bańkow skiego u p. Buchhnlzerwej

przygotow ana była formalna pułapka. Zna­
leziono tam sznury, k tóre m iały służyć do 
w iązania listonosza i kneble. Ponadto przy 
Rudolfie BańKowskim znaleziono dw a listy, 
tej samej treści, adresw ane do dozorcy do­
mu przy  Engelgasse 7. L isty te brzm iały: 
„Pspieszam y onieść, że na III p iętrze  drzwi 
nr. 10 (względnie I piętro drzw i nr. 16 przy 
Engelgasse), dopuszczono się dzisiaj rano 
napadu rabunkow ego. W e w skazanem  mie­
szkaniu znajdzie pan zw iązane osoby, któ­
re pan uwolni. M iędzynarodow y klub ra ­
busiów, kierow nictw o wiedeńskie'.

Niemcy i Stany 
Zjednoczone,

Berlin. O m aw iając w ypadek z ,,Lusita- 
.mą“, poruszony na now o przez rząd am e­
rykański, „Loca!anzeiger“ zaznacza, że 
przez to w y tw orzy ła  się bardzo poważna 
sy tuacya i w ygląda tak, jakoby przyjść 
m iało do ugięcia się czy złam ania. Dziennik 
oświdcza, że przedew szystkiem  życzeniem 
N;emiec jest utrzym ać pokój, atle nigdy nie­
miecki rząd nie może przyznać, by  nieu- 

: sprawiedliwdone było zatopienie przez nie­
miecką łódź podwodną parow ca nieprzyja­

cielskiego, napełnionego po brzegi ainuni- 
cyą i bronią, jeże li sekretarz  państw a Lan- 
sing mimo to zgłasza takie żądanie, to mi- 
mowoli pi zychodzi myśl, że nie chce poro­
zumieć się z Niemcami, aby w  ten sposób 
odrazu usunąć w szystk ie  trudności, w yw o­
ływ ane przez zachowanie się Angli, P re ­
zydent W ilson chwilowo odbyw a podróż 
w yborczą i na zgrom adzeniach, na których 
przem aw ia, zadaje sobie trudu, aby wobe.e 
kraju uchodzić za męża silnej ręki. Jednam 
kow oż nie można zaprzeczyć, ze W iisou 
jesi przecież poważnym  mężem stanu .któ­
ry  nie ze w zględów w yłącznie w ybor­
czych chciałby w grę w prow adzić spokój 
S tenów  Zjednoczonych. Dlatego dobrze u- 
czynim y, jeśli w ierzyć będziem y w osta­
teczną decyzyę, k tóra odpowie dotychcza­
sowemu stanow isku Stanówr Zjednoczo­
nych w wojnie św iatow ej. Cokolwiek się 
sianie, m am y przekonanie, że Niemcy ni­
czego nie zaniedbają, aby utrzym ać pokój 
zc Stanam i Zjednoczonymi. Gdyby w w y­
sokiej radzie w  W aszyngtonie mimo to 
miano co innego uchwalić, to w  tym w y­
padku za takie załatw ienie sp raw y  żadna 
wina nie spadnie ar>: na naród, ani na rząd
niemiecki.1 %

W O J N A  S W I A T O W A
D E P E S Z E  „ W IE K U  N O W E G O , K O M U N  KKATY U R Z Ę D O W E .

I a i s U  Rwalary głównej
z dnia 3. lutego.

WOJNA Z KOSYĄ.
Na północny wschód od Bojan roz­

bił się atak rosyjski, skiercwany przeciw 
n a szy m  przednim pozycyom.

W Galicyi wschodniej i na froncie 
wołyńskim  z  obu stron żywa czynność 
lotników. Jedna eskadra rosyjska rzuciła 
6 bom o na B uczacz; dwóch mieszkańców  
zginęło, kilku odniosło rany. łuna eska­
dra rosyjska rzuciła bomby na północny  
wschód od Łucka; bomby te zraniły sze­
ściu, wziętych właśnie do niewoli, Rosvan. 
Nasze eskadry lotnicze bombardowały 
skutecznie obszary na zachód od Czort- 
kowa i na północ od Zbaraża. — Zresztą 
miejscami walki artyleryi.

WOJNA Z WŁOCHAMI.
Na froncie Pobrzeża walki działowe w 

kilku punktach bardzo ożywione. — Koło 
przyczółka m ostow ego Tolm eln wojska 
nasze, dzięki atakowi saperów, rozsze­
rzyły swoje stanowiska na zachód od St. 
Lucia. W rowach, opuszczonych przez nie­
przyjaciela, napotkano liczne zwłoki, oraz 
znaleziono wiele inateryalu wojennegu.

WOJNA BAŁKAŃSKA.
Przednie oddziały wojsk austro-wę- 

gierskich, maszerując: w  Albanii, zajęły

okolice na zachód od Kruja. W Czarno­
górze nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
FMP. v. Holer.

NA MORZU.
unia  25. stycznia pięć naszych hydro- 

planów. 27. stycznia dwa, a 1. lutego trzy 
hydroplany bom oardowały D u r a z z o. 
zwłaszcza obóz, położony tuż koło mia­
sta, z przerażającym skutkiem i pomimo 
silnego ognia bateryi lądowych, oraz d ;iat 
okrętów wojennych, każdym razem powró­
ciły bez szwanku.

Dnia 2. lutego trzy hydroplany obrzu­
ciły bombami Walonę, trafiając w budo- 
wle portowe, flotę 1 namioty. Wśród sil­
nego ognia bateryi lądowych i dziat okrę­
towych jeden z hydroplanów został dwa 
razy trafiony w m otor i był zmuszony opu­
ścić się n i morze. Komendant grupy, po- 
ruczi k okrętowy liniowy Konjowic, bez­
zwłocznie opuścił się koło uszkodzonego 
hydrcplanu na morze, silnie burzą wzbu­
rzane i pomimo ognia bateryi z Sasseno i 
dwu z pełną silą pary zbliżających się łodzi 
kontrtorpedowych, udało mu się zabrać obu 
nieranionych oficerów lotników do swego 
aparatu, zniszrzyć zupełnie uszkodzony sa­
molot i z podwójną załogą jeszcze w czas 
wznieść się i po przebyciu 220 kliome‘rów 
powrócić cało do Kotaru.

Komenda floty.

I im iaiij knhu ulami
z dnia 3. lutego.

NA TERENIE ZACHODNIM.
We Fhndryi artylerya nieprzyjacielska 

silnie odpowiadała na ostrzeliwanie pozycyi 
nieprzyjacielskich, wykonane przez nas sze­
rokim frontem.

Na północny zaehód od Huiluch obsa­
dziliśmy dwa lejki, wytworzone przed naszym 
frontem przez pociski angielskie. — W oko­
licy Neuville nieprzyjaciel w godz nach po­
południowych zwiększył swói ogień działo­
wy do wielkiej gwałtowności.

Także w innych częściach frontu \vy- 
wiązaty się ożywione walki działowe, a w 
Argonach walki na granaty ręczne.

Lotnicy nasi w okolicy Perenne ze­
strzelili jeden angielski a jeden francuski 
sam olot bojowy. Trzech lotników zginęło, 
wywiadowca francuski ciężko lanny

WOJNA Z ROSYą

Położenie na ogół nie zmieniło się.

BAŁKAŃSKI TEREN WOJENNY.W
Potożenie na ogół nie zmieniło się.' 

Naczelne kierow nictw o arm ii
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M o jn a  n a
Rado»ław ow  o sytuacyi.

Bofia. Na posiedzeniu komisyi, k tóra ob­
raduje nad odpowiedzią na m ow ę tronow ą, 
prezydent gabinetu R adosław ów  złożył o- 
św iaJczenie o sytuacyi, k tó rą  oznaczył ja­
ko w ielce zadowaiajacą.

W  Salonikach.
Sofia. „Kambana" donosi z Aten: 
Pom iędzy Francuzam i a Anglikami w  

Salonikach pow stają ciągłe zatargi. F ran ­
cuzi są rozgoryczeni z tego powodu, że 
Anglicy dotąd jeszcze w brew  przyrzecze­
niu nie przysłali do Salonik aaiekonosnych 
dział. Francuzi utrzym ują stanow czo, że 
działa te wysłali Anglicy do Egiptu. Rząd 
francuski nie chce tak długo w ysy łać  na 
Bałkan now ych wojsk, dopóki rozm aite za­
targi nie będą zażegnane.

W śród wojska francuskiego srożą się 
epidemiczne choroby,

Kcłai polityczne w Atenach są zdania, 
że skutk:em zatargów  w Salonikach akcya 
wojena koalicyi na Bałkanie zostanie za­
niechana.
P row izoryczny rząd  Czarnogór, w  Paryżu . 

Bukareszt. W edle wiadomości, k tórą tu-

DEPESZE
c. he ESisn k eresssondeiicyjnsss.

Niemiecki kongres m edyczny w  W ar­
szaw ie.

Berlin. — „Beri. Tag oblat l" donosi, 
że dnia 1 i 2 maja odbędzie się w W arsza­
wie nadzw yczajna sesya kongresu nie 
mieckiego m edycyny w ew nętrznej. — W 
kongresie mogą w ziąć udział lekarze w oj­
skowi i cywilni niemieccy, oraz państw  
sprzym ierzonych.

Parlam ent rumuński.
Bukareszt. — „Independence Roumai- 

o e “ donosi, że w śród projektów ustaw , ja­
kie w  najbliższych dniach przedłożone bę­
dą parlam entowi, znajdzie się projekt u- 
s taw y  o nowym  kredycie wojennym  w 
kw ocie 200 milionów.

B ukareszt. — Parlam ent podjął w czo­
raj sw e prace. — W  senacie senator Lvo- 
reanu w yraził życzenie, hy w  polityce za­
granicznej nie dopuszczano do głosu na­
miętności.

P rezyden t Poincare o pokoju.
P aryż . — P rezyden t Poincare w obe­

cności wielu oficerów i parlam en tarzy ­
stów  podczas uroczystości, u rządzony  
przez dziennik „Le Jouriłal“, w ygłosd 
przem ow ę do żołnierzy odznaczonych 
krzyżam i zasługi. Podniósłszy jedność na­
rodu i po dłuższetn rozwodzeniu się nad 
cierpliwością francuską chęcią do  wojny 
Niemiec, jakoteż ich brutalnością, tak da­
lej m ówił: F raticya nie chce stać się o-
fiarą Niemiec. Jeżeli staw ka, o k tórą toczy 
się wojna, jest s traszną dla Francyi, to 
nie mniej straszną jest ona i dla jej soju­
szników, k tórzy  także nie chcą być łu­
pem pożądliw ość " “'•maiiskiej. O kw estyi

B a r a n i e .
taj otrzym ano z G enew y, notable czarno­
górscy  zawiadomili prezydenta gabinetu 
czarnogórskiego M iuskowicza, p rzebyw a­
jącego w  Paryżu , że utw orzyli w  Czarno­
górze tym czasow y rząd, k tó ry  prow adzi 
rokow ania z Austro-W ęgram i.

Rozpaczliwa sy tuacya Grecyl.
Ateny. Agencya. H avasa. Z powodu ata­

ków Zeppelinów na Saloniki dzienniki gre­
ckie p rzyb ra ły  ton podrażniony. „Kair“ pi­
sze: Spodziew am y się. że rząd energicznie 
zaprotestuje przeciw  tej nowej zbrodni, po­
pełnionej na G recyi. „Em bros" jest zdania, 
że w praw dzie  odpowiedzialność spada w 
pierw szym  rzędzie na tych, k tórzy  spro­
wadzili Anglików i F rancuzów  do Salonik, 
to jednak niczem nie da się uspraw iedliw ić 
bom bardow anie miastai, którego m ieszkań­
cy nie należą do stron prow adzących woj­
nę, Dziennik zapytuje, czyby nie lepiej b y ­
ło, żeby rząd odwołał arm ię grecką, k tóra 
otoczona zew sząd nie może się b ron!ć i 
w ystaw iona  jest na wielkie niebezpieczeń­
stwo. ..Nea F m era“ radzi ludności greckie] 
w  Salonikach, abv onuściła miasto, z któ­
rego wnet będą ty lko ruiny.

pokoju rzekł p rezydent: Pragniem y, abv 
pokój zabezpieczył krajow i naszem u w ol­
ność, p racę a dobiobyt. Aby jednak jedno­
m yślne nasze życzenie spełniło się, po­
trzeba, aby  pokój oddał nam prow ineye, 
które zrabow ała  brutalna przem oc, aby 
pokój przyw rócił poszarpaną F rancyę do 
nienaruszonego stanu i by  dał nam rękoj­
mię przeciw  szałowi wojennemu Niemiec. 
Sam obójstw o tureckiego następcy tronu.

Konstantynopol. — W  ogłoszonem 
przez pisma drugiem  spraw ozdaniu o u- 
ględzinach lekarskich powiedziano, że o- 
statecznie stw ierdzono, że następca tronu 
sann sobie zadał ranę  w  okolicy staw u ie- 
w ego łokcia b rzy tw ą, k tó rą  znaleziono, że 
śm ierć nastąpiła  w skutek wielkiego u- 
pływ u krwii i że pow odem  sam obójstw a 
była choroba um ysłow a, n a  k tórą książę 
cierpiał. — Pogrzeb następcy tronu odbył 
się w czoraj popołudniu w obecności ksią­
żą t cesarskich, osobistości oficyailnvch i 
ciała dyplom atycznego. Sułtana zastępo­
w ał syn jego książę O m er Hilmi. W ojską 
w szystkich  rodzajów  broni sz ły  na czek  
pochodu 'żałobnego. Zwłoki pochowano 
w  mauzoleum sułtana Mahnruda.

K w estya w aluty.
Berlin. — „N orddeutsche Allgemeine 

Zdtun>g“ pisze o pobycie HeHericha w 
W iedniu: W ym iana zapatryw ań co do za­
rządzeń, jakie n o czy n iły o b ie  strony  i ja­
kie jeszcze zam ierzają poczynić, z pew no­
ścią w yda tutaj i tam dobre owoce. Spe- 
cyaine miejsce w  obradach zajm owała 
kw estya w aluty , w  której należyte zga­
dzanie się z sobą obopólnych zarządzeń 
jesi w ażne beznośrednio ze względów 
praktycznych. Także co do w spółdziała­
nia w  celu wzmocnienia kursu korony w y­
nikiem narad była zupchia zgodność zdań.

Odznaczenie.
W iedeń. — C esarz  w uznaniu znako­

mitej działalności w obliczu nieprzyjacie­
la nadał złoty krzyż zasługi na w stędze 
m eaalu waleczności W ładysław ow i Cho­
mikowi, ofiicyałowi pocztow em u w ayrett- 
cyi poczt i telegratow  w Oalicyi.

Źródło kłam stw  i fałszów .
W iedeń. — Z wojennej k w atery  pra­

sowej donoszą: „Daily Telegraph“ o trzy ­
mał w iadom ość, iż w Cetynii zam ordow a­
no genera ła  Berica i m ajora Lom para, to 
jest tych, k tórzy  imieniem C zarnogóry 
podpisali protokół kapitulacyi, że na uli- 
cacn pozozierano obwieszczenia o kapiitu- 
lacyi i że w skutek tego w ładze austro- 
w ęgierskie aresz tow ały  znaczną liczbę 
Czarnogórców  i wtielu z nieb rozsti\ze!afv. 
Odpowiadać na te fałszyw e doniesienia nie 
potrzeba, jeśli się w skaże na  źródło, z któ­
rego  one pochodzą, a m ianowicie cd gene­
ralnego konsulatu czarnogórskiego w 
Rzym ie. Podniesiem y tu tytko, że generał 
Jova Pieric zdrów  i w olny znajduje się w  
Cetynii, a m ajor Lom par, rów nież zdrów , 
pełni na<lal służbę sw ą w  czarnogórskiem  
m inisterstw ie wojny. Żadne obw ieszcze­
nia o kapitulacyi nie zostały  pozdzierane, 
bo w ładze austro-w ęgierskie takich ogło­
szeń w cale nalepiać nie kazały.

Na morzu.
Londyn. — Angielski okręt „Be>te ol- 

france“ został zatopiony. Załoga europej­
ska uratow ana, z L askarysów , znajdują­
cych się na pokładzie tego statku 22 u ra ­
tow ano, 19 zginęło.

L ekarz oskarżony o zabójstwo.
Monachium. — W  procesie przeciw  • 

.lekarzowi austryackiem u, drow i R yszar­
dow i Straussow i, oskarżonem u o zabój­
stw o, popełnione na kupcu W eissie, p rzy ­
sięgli, po dwudniow ych obradach w ydali 
w erdyk t, zaprzeczający pytaniu o zabój­
stw ie. U w alniający w erdyk t przysięgłych 
publiczność, zebrana w  sali, pow itała o- 
klaskami.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. — Z wojennej k w atery  pra­

sowej donoszą: Spraw ozdania obcych
sztabów  generalnych. R osya 2-go lutego. 
W  okolicy Mexkhuel nieprzyjaciel rozw i­
nął w czoraj żyw ą czynność arty lery i. Na 
południe od Oger a rty le ry a  nasza ze skut­
kiem uniemożliwiła prace ziemne jakie nie­
przyjaciel podjął p rzy  pom ocy m aszyn i o- 
strzeliw ałiśniy skutecznie stanow iska nie­
przyjacielskich karabinów  m aszynow ych, 
koło w yspy  Olado (24 kilom etrów w zdłuż 
rzekli od Dż wiń skat. Koło Szym kow a U3 
km. na zachód od Dźwińska) Niemcy usi­
łowali z row ów  zaatakow ać nasze stano­
wiska, ale zostali odparci naszym  ogniem.

Na południe od Prypeci, w  okoliicy 
W ulki gołubińsikiej (14 km. na północny 
zachód od Rafałówki) nasze patrole, z k tó­
rych część operow ała na chybił trafił, do­
konały szczęśliwego rekognoskow ania, 
przyczem  odznaczył slię specyalnie noru- 
CZpik Czege C zyrow y.

Z.G alicyi i Bukow iny nietna nic do o- 
głoszenia.

Ratują się kłam stw am i.
W iedeń. — Z wojennej k w ate ry  pra­

sowej donoszą: Spraw ozdanie w łoskiego
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sztabu generalnego donosi z w łaściw ą so­
bie bezczelnością, jaką okazuje w  rozpo­
wszechnianiu kłam liw ych opisów, co na­
stępuje: „Na w zgórzach na zachód oo
O orycyi, w  nocy 25 stycznia zdobyliśm y 
część utraconego terenu i usadowiliśm y 
się tam ‘V To urzędow e spraw ozdanie w ło­
skie jesi w prost zmyślone. Zdobyte przez 
nas dnia 24-go stycznia w łoskie okopy są 
silnie w  naszych rękach trzym ane.

Lugano. — Cenzura skonfiskow ała w 
dz-ieniku „Secoto" część doniesienia au-

O stro-w ęgierskiej kw atery  prasow ej z dma 
31-go stycznia o spraw ozdaniach czarno­
górskich konsulów generalnpch z  Rzymu, 
P aryża  i Londynu, odnoszącą się ao gen. 
W ukoticza i ks. Mirki.

Zestrzelenie w łoskiego latawca.
Lugano. — L o te k  w ojskow y włoski 

w śród pięknej pogeay, krążył ponad Lu­
gano. T raiiony szrapnelam l dział górskich 
i kulami karabinów  m aszynow ych biplan 
zm uszony był do w ylądow ania. Lotnika 
internow ano.

Po ustąpieniu Gorem ykina.
Londyn. — 'Biuro R eutera donosi: 

N ow om ianowany prezydent m inistrów ro­
syjskich, Stiirm er, ośw iadczy! przedsta­
wicielowi „Now. W rem ieui“, że w  polity­
ce swojej k ierow ać się będzie jedynie m y­
ślą doprow adzenia w ojny do szczęśliw e­
go końca. O drębny pokój nie m ógłby za­
łatw ić wszelkich w ydarzeń, w yw ołanych  
przez wojnę św iatow ą.

Zgon.
Wiedeń. — Wielki ochm istrz dw oru 

cesarza, tajny  radca hr. Ferdynand Km- 
sky  dziś rano nagle umarł.

Częściow a demobllizacya Urecyl.
Berno. — ,Jnfom iation“ donosi z A- 

ten, że w edług zapewnienia z kół polity­
cznych, rząd grecki postanow ił dokonać 
częściowe] demublllzacyl arm ii greckiej. 
Rozkaz królew ski, zarządzający  uwolnie­
nie z pod broni roczników  od 1892 do 1930 
bedzle ogłoszony w  dniach najbliższych. 
P te p ro w ie  rezerw ow i z lat od 1889 do 
1892 będą rów nież uwolnieni.

S praw a „Appama“ .
W aszyngton. — Biuro R eutera dono­

si: S ek re ta rz  państw a, Lansing, wedLig
doniesienia am basadora niem ieck'ego 
Bernstorffa rozstrzygnął, że zajęty  p r/oz  
Niemców okręt „Appam“ m a być uw aża­
ny za zdobycz niemiecką

i Z a  p i s l ł i .
„Legiony w boju". (Dr. Bertold Mer- 

win Legiony w boju 1914— 15, dwa tomy, 
Kraków 1916, nakładem Centralnego biura 
wydawnictw N. K. N.).

(s) Nowa publikacya dra Merwina nie jest 
w całości nową, albowiem tom pierwszy „Le­
gionów w boju" jest powtórzeniem znanej jego 
książki: „Legiony w Karpatach". Tom drugi, 
będący nowością w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, obejmuje walki Brygady II. w 1915 r. 
i omawia działalność tejże na Bukowinie i na

oograniczu Besarabii. Mamy tu dziesięć roz­
działów: Kirlibaba, Od Alp Rodniańskich po 
mię Dniestru, Wypoczynek w Kołomyi, Trans- 
'okacya, Dzień wiosenny, Między granicami 
państwa a ziemią wroga, Trzeci maja, Pa­
role, Uroczystość w okopach i Dziesięć dni 

ofenzywy na granicy Besarabii.
Autor u wstępu do swej książki zazna­

cza: „Mo e książki ma roszczą sobie preten-
-yi ani do mia a prac strategicznych, ani hi­
storycznych". Zgodzić się na to można w zu- 
nełności, z dodatkiem, że daleko też im do 
barwności i artystycznej wartości książek Ka- 
dena, omawiających walki i losy I. B-ygady. 
V!imo to „Legiony w  bo j “ cenić należy jako 
spisywanie tych przejść Legionów, których 
autor był świadkiem, i które pilnie, a nieraz 
trafnie, obserwował. Stąd wartość tej książki 
rila tycn, którzy chcą poznać cnoc w części 
czyny i losy Brygady II. w  1914 i 1915 r., 
naibardziej zaś może cenną będzie ta książka, 
ozdobiona licznemi zdięciami, dla tych, którzy 
do bohaterskich szeregów II. Brygady należą.

Ustawa o krydzle i pokrewnych prze­
stępstwa h. Tekst polski i  niemiecki — wraz 
z objaśnieniami — opracował Dr. Józef 
Reinhold. Kraków 1916.

Nowela o li hwie. Tekst polski 1 nie­
miecki wraz z objaśnieniami. Opracował Dr. 
J. Reinhold.

Bardzo pożyteczne i potrzebom odpo­
wiadające publikacye. W kołach prawniczych, 
dla których są przeznaczone, przyjęte zostaną 
niezawodnie z zadowoleniem.

Komunikaty.
Kino C zerw onego Krzyża w kasynie 

de Paris, przy ul. Rejtana 3, wyświetla od 
piątku 4 do poniedziałku 7 b. m. doskonały 
program w skład którego wchodzą następu- 
ą-e filmy : „Tygodnik wo enny" aktualne 

zd ęcie z terenu wo ennego w Królestwie nie- 
biesK im , wspaniała krotochwila w 3 aktach, 
„Telefon oskarżycielem", olbrzymi dramat 
kryminalny w 3 aktach, „Max ma astmę" 
świetna kemedyjka z Maxem w roli głównej

/

DEPESZE PRYWATNE,
Z zam iarów , k tó re  nie doszły  do skutku.

B elgrad. Jecieu z serbskich ministrów 
oświadczał koresp mdentowi „Koeln. Ztg.“, 
że także R isyanie zmierzali pierwotnie przez 
Sylistryę do Bułgaryi, aby przyjść z pomocą 
S rbii. Błyskawiczna jednak szybkość, z jaką 
mocarstwa podjęły akcye przeciw Serbii, u- 
daremniła te zamiary. Wobec tego zgroma­
dzone wojska skierowano na front buko­
wiński.

Rosya w obec kw estyi pokoju.
Berlin. W artykule wstępnym „Berliner 

Tageblałtu" podkreślono, źe rozlega ące się 
w ostatnich czasach rozmaite głosy poko­
jowe rosyjskie zostały podniesione ze strony 
autorytatywnej i w porozumieniu z rosyjskim 
rządem.

Mimo to praw dopodobieństw o zaw ar­
cia pokoju jest m ałe, ponieważ skutkiem 
wewnętrznego wrzenia po wojnie rozpocząłby 
się porachunek z rząuem. Rząd wyzyska 
więc każdą nadarzającą się jeszcze sposob­
ność przewleczenia wojny.

O zboże»rum uńskie.
Bukareszt. Miedzy rumuńską centralną 

komisyą sprzedaży zboża a centralą zaku­

pów dła mocarstw centralnych rozpoczęły) 
się rokowania o zakupienie w Rumunii przez 
te mocarstwa 100.009 wagonów starej i no­
wej kukurudzy i innych gatunków zboza. * 

Spuścili z tonu.
Zurych Tutejszy „Tagesanzeiger" pisze: 

Znacznej uległy zmianie zapatrywania roz­
strzygających kół włoskich cn do dalszego 
toku wojny z Austro-Węgtami. Przestane 
jużjnów ić  o marszu na Trye^t, Lublanę, 
Wiedeń. Natomiast obaw iają się kontrakcyi 
ze strony  Austro-W ęgier. Owoc to wyni­
ków wojny bałkańskiej.
B rak personalu  san itarnego  we W łoszech.

Lugąno. Skutkiem bra u personalu sa- 
m Frne o we Włoszech, ukazał się dekret i 
rządowy, mocą którego zakon maltańczy­
ków ma być mititaryżowa y.

iGtchenera przepow iednie.
Londyn. Lard Kitchener oświadczył, że 

wojna, która „musi" skończyć się chlubnie 
dla koalicyi, dojdzie z wiosną do rozstrzyga­
jącego przełomu.

Wo ska indyjskie do M ezopotam ii.
Haga. — „Daily Mail" dow iaduj się, 

śe  wojska indyjski* z frontu Flandryi prze- 
.fitest&ue byc mają do Mezopotamii.

Sejmowe Kota polskie.
Według inFrm acyj, otrzymanych przez 

„Nowiny Wiedeńskie", posiedzenie sejmo­
wego Koła polskiego w tym komplecie, w 
którym się odbyło w si rpniu 1914 r., istot­
nie będsie zwołane do Krakowa, lecz dopiero 
na marzec.

Wprawdzie wstąpienie ponowne posłów 
konserwatywnych z Galicyi wschodniej do 
Naczelne o Komitetu Narodowego nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, dzięki przed­
stawieniom Dra Leona Bilińskiego i Agenora 
hr. Gołuchowskiego, lecz cał szereg roz- 
ma tych przygotow ń natury technicznej nie 
pozwoli na wcześniejsze odbycie t go po ­
siedzenia w składzie z sierpnia 1914.

Zakładnicy galicyjscy.
„Neue Freie Presse" donosi:
jeden z lekarzy, przydzielony do misyi 

sanitarnej jednego z państw neutralnych, 
przybył obecnie z Rosyi do W ednia i opo­
wiada o losie zakładników galicyjskich, 
z którymi udało się nawiązać stosunki, na­
stępujące szczegóły :

Poprzednio w Kijow:e internowani z a ­
kładnicy galicyjscy żvdzi, zostali w ostatnich 
czasach wysłani na Sybir. Losu tego unik­
nęli tylko wiceprezydent miasta Lwowa Dr. 
Sch eicher i prorektor uniwersytetu Dr. Beck, 
który zawdzię za to jedynie energicznej za ' 
nim interwencyi władz uniwersytetu kijow­
skiego- Z pomiędzy zakładników żydowskich 
nie został także wywiezio y na Sybir adwo- , 
kat stanisławowski Dr. Halpern ze względu 
na stan jego zdrowia. Zakładnicy chrześcija­
nie zostali również zmuszeni do opuszczenia 
Kijowa, póz olono im jednak wybrać sobie 
miejsce zamieszkania we Wschodniej Rosyi, 
z wykluczeniem terenu wojennego.

Zakładnicy, pochodzący ze Lwowa, o- 
trzymują od komitetu ratunkowego na ra­
chunek m asta Lwowa 4 rb. dziennie. Archi 
waryusz lwowski Dr. Czołowski, prof. Dr. 
Dunikowski, inspektor szkolny Kociuba, oraz
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radni miejscy: Włodzimirski, Kauczyński 
i Toepfer, mają się względnie dobrze, skarżą 
się tylko na to, że od szeregu miesięcy nie 
dochodzi d > nich żad a wiadomość z kraju.

Wypuszczenie na wolność prezyd nta 
Lwowa Dra Tadeusza Rutowskiego zdawało 
się już rze zą pewną i niedaleką, Otrzymał 
on mianowicie, dzięki staraniom pewne, bar­
dzo wpływowej osobistości, pozwolei ie na 
wyjazd do t zw.ijcaryi, jednakże podłw atun- 
kiem, że przez cały czas wojny nie wróci do 
Ausl j  Węgier.

Trzy rewizyt jego bagażu na dworcu, 
znaleziono jednak w kuferku, telegram do dra 
Rutowskiego od znanego pianisty polskiego 
Stołowskiego z Nowego Jorku, który brzmiał: 
„Oczekuj mnie w Krakowie, w hotelu Victo- 
-ia“ . Chociaż telegram ten znajdował się tam 
od kilku lat przeoczony, to jednak pociągnię­
to prezydenta za rzekome złamanie słowa do 
odpowiedzialności, zawrócono go z granicy 
finlandzkie do Petersburga i poddano tam w 

'sądzie kryminalnym surowemu przesłuchaniu. 
Mimo, że tu taktyczny stan rzeczy na zupeł­
niej się wyjaśnił, re usiał dr. Rutowsai pod 
eskortą żandarmów wrócić do Kijowa i tu 
odsiedział 33 dni w areszcie celkowym. Po 
wypuszczeniu z więzienia, zmuszony do wy­
jazdu z Ki.owa, przesiedla się do Rostowa 
nad Donem

Z zakładników galicyjskich przebywa ą 
dotychczas w Kijowie: poseł do Rady pań­
stwa Breiter z żoną, adw. lwowski dr. Roiń- 
ski, wiceprezydent Lwowa dr. Smhl, dr. Au- 
Uch, Sto owski i Małaczyński. Poeta Leopold 
Starł jest interweniowany w Charkowie.

Głowa moskalotilskich Rusinów w Ga- 
licy i, były poseł Dudykiewicz, który uciekł do 
Rosy i, mieszka obecnie w Rostowie.

Po afaku Zeppelinów 
na Anglię.

Londyn. — Bruno R eutera. Urząd w o­
jenny ogłasza: Kompletna niedokładność
spraw ozdania telegraficznego urzędow e­

g o  z Berlina o skutkach ataku  Zeppelinów 
na Anglię w nocy z 31 zm .na 1 bm., jest 
dalszym  dowodem , że atakujący  me  byli 

'w  m ożności w  swem  spraw ozdaniu obja­
śnić sy tuacyi i oznaczyć swego kursu. 
Szereg w ypadków , w których chodzi o 
lekkie zranienia, został jeszcze zgłoszony 
oprócz już poprzednio zgłoszonych tak, ze 

, obecnie stw ierdzić m ożna, iż zostało zabi­
tych 33 m ężczyzn, 20 Kobiet i 6 dzieci, ra ­
nionych SI m ężczyzn, 48 kobiet i 2 dzieci. 
Dwa kościołj uszkodzone. Lokal zoom y 
pewnej gminy kościelnej zniszczony, 14 
domów zdem olowanych, wielka ilość do­
mów uszkodzonych. W dw óch miejscach 
uszkodzono szyny kolejowe. Tylko dwie 
iabryni, nie posiadające charak teru  w oj­
skow ego i jeden b row ar są silnie uszko­
dzone, dwie czy trzy  fabryki lekko. Ogól­
na ilość botnb dotąd odkrytych wynosi 
przeszło 300. W iele bomb padło na okolice 
wiejskie, gdzie nie w yrządziły  żadn.ei 

: szkody.
Londyn. — Biuro Reutera. Z nadesz- 

łycli doniesień o ataku Zeppelinów na An 
■glię w ynika, że ok ręty  pow ietrzne głównie 
a takow ały  Norfolk. W e w torek o godzinie 
5-tej rano odleciał ostatni Zeppelin. Naj­
w iększe szkody atak Zeppelinów w y rzą ­

dził w  S traffordshbe, na obszarze prze­
m ysłow ym . 9 ludzi jest zabitych i ranio­
nych. Na p ierw szy  sygnał o zbliżaniu' się 
okrętów  pow ietrznych pogaszono św iatła 
w  teatrach li kinach. W  niektórych grano 
dalej przy  św ietle św iec. V /śród ludności 
zbliżanie się Zeppelinów nie w yw ołało  pa­
niki. Jedna bomba spadła na dom, w  k tó ­
rymi odbyw ało się 'Zgrom adzenie religijno. 
Jedna kobieta zabita, dwie ranione. W  je- 
dnem z m iast środkow ej Anglii, na jednej 
ulicy, prawie- w szystkie dom y zniszczone. 
Nad jednem z miast, 'które pogrążone b v ło 
w  ciemności i  gd zie  euch na ulicach zu­
pełnie ustał. Zeppeliny przeleciały nie rzu­
ciw szy żadnej bomby. Z jednej depeszy 
wynika, że a tak  Zeppelinów w płynął ha­
mująco na ruch pociągów. Jeden z  m aszy­
nistów przez god zin ę zatrzym ał pociąg 
pospieszny w  tuneru.

W aeroplanie nad Weroną.
Jeden z oficerów lotników, który w;e o- 

krotnie latał nad liniami neprzyjacielskiemi 
i r zmaitemi miastami Wł>eh, tak opisuje 
swój napowietrzry atak na W eronę:

Wieczór już za-adł nad Triestem . Wsia­
dłem d i  czekającego na mnie automobilu, 
który renie szybko zawi zł do hangaru. 
Z dahka już widać b y łi Kadłub aeropl nu, 
kr ło  którego uwijali s ę jeszcze mechanicy, 
kontrolując z n^uięKsza pedanferyi każdą 
śrubkę, każdy najdrohtreLzy szczegół. Po 
chwili ,~rzyniesiono nam futra, fo fa f^  i bu 
sole. Wsiedl ś y. Noc bvła HcJra, ber wia- 
wiatru. Motor huczał i warczał rieznośnie. 
Nie Iuvię tego uku motoru. ' tóry przerywa 
mi myśli i nie pozwala delektow ać się p ę'*- 
nuśaią widoków. Dokoła nas ciemno. Im 
wyżej się wznosimy, tern bardzl j mi s :ę wy­
daje, że przepływamy przez niezmier-e od 
ległości i zbliżamy się do gwi zd. Staie s ;ę 
coraz zimniej. W pad uny w mokrą chmurę. 
Daię rozk z towarzyszące nu mi rodofice- 
row ', aby wznieść się w yżr, by tylko wydo- 
jać  się z tej mokrej chmury. Ma się wra­

żeń e jakby znajdowało się na j k i mś  ccea- 
ie. Wydaje mi się, że nie jestem na aero­

planie, ale leżę gdzieś w gonczce i m m 
halucynacye Patrzę na busolę i na zegarek. 
Musimy już docierać do miejsca przeznacze­
nia. Da ę rozkaz i opuszczamy się w dół, 
ku mikstu, które napełnimy strachem 1 ob­
rzucimy bombami. Patrzę przez lornetkę. 
Z początku widzę tvlko próżnię, jakbyśmy 
opuszczali sic w głąb jak:egoś nieskończo­
nego oceanu. Ale stopn o >o poczynam do­
strzegać zarysy okolicy. Aparat opuszcza się 
coraz niżej i coraz wyraźniej widać świecące 
s ę  wmieście światła. To Werona. Jak kolia 
jasnych pereł błyszczą długie wstęgi latarń 
ulicznych. Widzę w tę noc pogodną miasto 
w całej jego piękności. Wierzchołki wież ko­
ścielnych tworzą dziwny kontrast z dachami 
domów.

Przy świetle śiepej latarki oryentuję się 
na plama miasta, „Na prawo, ku północy!" 
nówie do mego podoficera. Tam leżą ar­
senały i cytadela miasta, na które według 
rozkazu miałem rzucić bomby, Niezliczone 
postacie ludzkie, jak mrówki, poruszały się 

ospiesznie na oświetlonych ulicach miasta. 
Drżąca ręką uałem  piSrwszy z przygotowa­
nych pocisków, pairąc równocześnie przez 
ornetę. Nie było wątpliwości. Wielki kwa­

dratowy budynek w stylu koszarowym, to 
hyła cytadela. Pierwsza bom pj padła... po 
sekundzie druga. W tej chwili ułyszałem 
dziwne odgłosy, podobne jakby ktoś rzucał 
kamienie na blaszany dach. To strzelano do 
nas szrapne'ami. ,.W górę!" zakomendero­
wałem. Wznieśliśmy się szybko a dla ulże­
nia aparatowi rzucałem ciągle bomby.

Popatrzyłem w dół. Miastj przedsta­
wiało dziwny w idok! Wszystko co żyło i 
wszystkie światła znikły. W mieście zapano­
wała ciemność i cisza śmiertelna. Tylko z le­
wej strony, przy końcu jakiejś miejskiej 
dzielnicy. jak przez mg’ę zauważyłem dym 
i wielki ogień. To budynek wojskowy, ob­
rzucony bombami, sL ł w płomieniach. Speł­
niłem dany mi rozkaz.

Przestano do nas strzelać. Gdzieś d - 
leko na horvzoncie widać było jaskrawe 
św atła włoskich reflektorów, które za na . i 
szukały. AL w tej chwili wpadliśmv w ziuiw- 
czą-chmurę. która nas ukryła przed oczyn a 
szukających. Przebyliśmy ją i po drugiej 
stronie okazał się nain majest tyczny księ­
życ. Teraz spokojnie ,uż skien w  liśmy się 
ku domowi i niebawem mogłem już rozró­
żnić przez szkła niewyraźnie wśród nocy 
rysują :e się kontury Tryestu.

Z Czerniowiec.
C zytam y w Czerń. Alg. Ztg,“ : Ja'k już 

donieśliśmy, powiodły się braw urow e a ta ­
ki naszych wojsk na linii Topor ow ce-Ra- 
rańcze; zabrano i zasypano rosyjskie oko­
py. Rosyanie wśród k rw aw ych  stra t co­
fnęli się na sw ą drugą linię. Te okupy by iy 
już kilkakrotnie przedm iotem  walk zacię­
tych. Także Rosyanie w  pierw sz3rch dniach 
w ałki na tym froncie zdobyli je dopiero ko­
sztem  ogrom nych otiar, przyczem  zbliżyli 
się o 100 do 150 k roków  do naszej linii. Z 
tego to miejsca w yruszy ła  ich otfenzywa w 
noc now oroczną i w  dniu Jordanu. W ielo- 
rzędow e jednakże kolumny rosyjskie nie 
m ogły zyskać ani piędzi terenu więcej. 
K rew  ich popłynęła bezowocnie. Także 
sia rczysty  ogień dział nic nie spraw ił. A 
teraz  ow e hnie zbudowane przez nich spo­
sobem fo-rtecznym, musieli w ypuścić z rę­
ki, naw et więc tak drobny sukces 'Iowa Iny -  
R osyan poszedł ostatecznie w  niwecz.

Drobiazgi.
Lwów dnia 4 lu tego I M 3.

T em peratu ra . Dzisiaj o godz. 8 rano było 
—4 stup. Reaum.

Ju tro :
Agaty p. — Klimenta.
Wschód słońca o godzinie 6-47. — Zachód o 

godzinie 4'27.
R ep ertu a r tea tru  m iejskiego.
W piątek .Porwanie Sabinek* komedya w 4 

aktach braci Schóntanów — z Ferdynandem Feld­
manem w roli Striesego.

W soboty o godzinie 3 popołudniu przedsta­
wienie dla młodzieży szkolne; po cenach zniżonych 
.Miłość ubogiego młodzieńca* sztuka w 6 obrazach 
O. Feu lit.a.

W sobotę o 7 wieczór .Madame Buttenly* 
opera J. Pucciniego. Wv»teo I. Korolewicz-Waydowrj. 
T Lov»cz\ ńskiego i St. Tarnawskiego.

W niedzielą o godzinie 3 popol .Taniec czy- 
nowników* komedya w 4 aktach L Birtnskiego.

W niedzielą o godz1 nie 7-mej wieczorem 
„Królowa Kina* op-retka w 3 aktach J. Gilbeua.

W poniedzi8łek .Głośna sprawa* sztuka w 6 
odsłonach d Ennery ego 1 Cornion’a, z Romanem Ze- 
lazowswm w główne) roli

z'
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We wtorek po raz 1 .Dokoła miłości" operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

We środę „Lucya z Lainmermooru" opera 
romantyczna w 4 aktach G. Donizizettiego. Występ 
Ady Sarl-Szayerówny.

We czwartek „Dokoła miłości operetka w 3 a k l 
O. Straussa.

Odznaczenia. Arcyks. Franciszek Sal­
wator, jako zastępca protektora Czerwonego 
Krzyża w monarchii, nadał z uwolnieniem od 

taksy w uznaniu szczególnych zas ug okoio 
wojskowej opieki sanitarnej w wo nie, srebr­
ny medel honorowy Czerwonego Krzyża z 
dekoracyą wojenną: sierżantowi, podoficero­
wi sanitarnemu 50 pp. Karolowi Halatowi, 
ochotniczej pielęgniarce Melan i Pieńczykow' 
skiej w Nowym Sączu, pielęgniarkom Annie 
Biasiowskiej i Annie Niemczyńskie' w szpi­
talu garnizonowym nr. 5 w Bernie ; bron­
iowy meoai honorowy Czerwonego Krzyża 
7. dekoracyą wojenną: siostrze zakonnci Ste- 
i- U Kochoiskiei w szpitalu rezerwowym w 
Ci n i  { ; siostrze chorych Sybiliinie (Hele- 
nie karaSKiewicz) w szpitalu rezerwowym w 
Nowym Sączu ; siostrom zakonnym Rajmun­
dzie (Maryi Rygal) i Kamil (Maryi Wo cik) 
w szpitalu rezerwowym w Nowym Sączu; 
oraz siostrze zakonnej Syiwanie Kubik i pie­
lęgniarce Maryi Bieleckiej w szp;talu epidemi­
cznym w Wiikowicach-Zabreh.

Kino „Sfinx“ ofarowu e z dzisie sze- 
go przedstawienia 10 proc. na iundusz opieki 
wojennej.

Posiedzenie Koła lwow. Tow. nau­
czycieli szkół wyższych, odbędzie się w so­
botę 5 lutego br. o godz. 6 wieczorem, w 
sali XIII uniwersytetu (II piętro). Na porząd­
ku dziennym: Radca dworu Bolesław Bara 
now ski: „Obrazki szkolnictwa galicyskiego 
w czasie od r. 1850— 1860“. (Z życia wła­
snego).

Polskie Archiwum w ojenne. Zarząd 
P. A. W. nie rozporządzając dostaiecznymi 
funduszami na zakupno książek, maących 
związek z wojną i ze sprawą polską, apelu e 
do ofiarności Szan. P. T. autorów, wydawców 
i nakładców, by raczyli zasilać jego zbiory 
swem* wydawnictwami, nadsyłając egzempla­
rze gratisowe. GasKawym ołiarodawcom za 
poparcie celów I*. A. W. Zarząd uż z góry 
głęboką wyraża wdzięczność. Adres Polskiego 
Archiwum wojennego: Lwów, Lelewela 5.

Szkody wojenne. Namiesmictwu res­
kryptem z dnia 6 stycznia 1916 1. 2127, B. 
sz. w. przedłużyło dla powiatu lwowskiego, 
termin do zgłaszania szkód wo ennych do 
końca marca 1916, a to z uwagi, że znaczna 
część poszkodowanych nie bela w możności 
zgłoszenia szkód wojennych w pierwotnym 
terminie do końca grudnia 1915 uskutecznić, 
oraz stosownie do wyrażonych w tym wzglę­
dzie życzeń kół interesowanych.

M. Biuro rozdawnictwa Kart chiebo. 
wych wzywa wszystkich gospodarzy domów 
lub ich zastępców, którzy dotychczas nie 
przedłożyli Biuru wykazu osób stołuiących 
się w jadłodajniach publicznych i prywatnych, 
ażeby to niezwłocznie uczynili, gdyż kto do 
soboty 5 lutego nie przedłoży wspomnianych 
wykazów, narazi się na grzywnę.

Kronika spprtow a. Ślizgawka, długo, 
długo oczekiwana, została nareszcie z dniem 
31 stycznia na torze Lwowskiego Tow. Łyż­
wiarskiego przy ul. Pełczyńskiej, otwarta. 
O ile w pierwszym dniu — z powodu nie­
dostatecznego ogłoszenia — nie było można 
mówić o ścisku na torze, o tyle każdy dzień 
następny gromadzi coraz większą iiość łudzą

spragnionych tej miłej a zdrowej rozrywki. 
Spozierając na ślizgających się, widzimy zna­
czne, przez wojnę wyszczerbione lubi. Ileż 
to dziś naszych najlepszych łyżwiarzy na 
wo nie... Lód znakomity, zaprasza ący wprost 
na swoją gładziuchną powierzchnię, toteż — 
zwłaszcza płeć piękna — bu a na nim do 
woli, a nie brak tam wesołości, którą roz­
jaśni może za kilka dni i muzyka wojskowa. 
Dzielimy się też wiadomością, że nie brak i 
bufetu.

Posiedzenie lwow. Koła T. N. S. W.
z odczytem radcy dworu B. Baranowskiego, 
zapowiedziane na 5 lutego, z puwodu pół- 
kocznych zajęć w szkołach, odkłada się do 
przyszłej soboty tj. 12 lutego.

Podziękow anie. Z Munkacza otrzy­
mujemy następu,ące pismo: Karol Mehesi, 
S ta n is ia w  Mielnik i Georg Szeleky, składają 
naiserdeeznie sze po iziękowanie sanitaryuszce 
gal. Czerwonego Krzyża, pannie Józefie Dzie- 
dL C ow nie za najtroskliwszą i najstaranniejszą 
a umiejętną opiekę, jaką oiaczała nas, gdyś­
my przybywali w lwowskim szpitalu na Po­
litechnice — za ;ej trudy i poświęcenia nie­
chaj przyjmie od nas „Bóg zapiać".

f  Mary a Wieaeniowna, córka Broni­
sławy z Bendlów i Tadeusza Wiedenia, lat 
20, zmarła, zaopatrzona św. Sakr. 2 lutego br. 
Pogrzeb odbył się dziś o godz. 11 z latpli- 
cy Anatomii.

G eneral Khnl. W  dniu w czorajszym  
p rzybył do Lw ow a w  otoczeniu swej św ity  
gen. major Riml. D obrze mu już znany nasz 
gród. P rzez  czas dłuższy przed wojną peł­
nił tu gen. Riml obowiązki szefa szt. gem XI 
korpusu armii, miał w ięc sposobność ze­
tknąć się bliżej z miastem, poznać jego w ar 
stw y, ich potrzeby Kiedy po ukończeniu 
inwazyi wojska austryackie w eszły  do o- 
sw obodzonej stolicy, objął odpowiedzialny 
urząd w ojskowego kom endanta miasta. Na 
tern, jak i pprzedniem stanow isku niezw y­
kłym  rozumem, odczuciem potrzeb ludno­
ści naszej, życzliw ością w  jej traktow aniu, 
zjednał sobie dużo sym patyi, pozostawiając, 
jak najlepszą u ludności pamięć. To tez 
serdecznie witano pow racającego w czorai 
do Lwowa. Liczni przedstaw iciele wojsko­
wości zebrali się w tym celu w lokalno- 
ściach hoteu krakow skiego. Imieniem m ie­
szkańców i instytucyi szpitalnych pow i­
tała generała Rimła pani radczvni 
S transka, w ręczając mu bukiet ży­
w ych kw iatów . Następnie zebrani podej- 
litowali gen. Riml a bankietem  w  salach ho­
telu K rakowskiego. Bankiet w śród serde­
cznego nastroju przeciągnął się uo późnej 
nocy.

Niemieckie odznaczenie dla Lwowianina. 
Kadet dr. Roman Abraham  (1 p . uł. obr kr.) 
syn prof. uniw. lwow., otrzyma? niemiecki 
medal waleczności

Niebezpieczne poparzenie. M ieszkająca 
przy ul. S taw ow ej 1. 247 nieznanego nazw i­
sku pobieta paląc w  piecu przysunęła się 
tak blisko do ognia, żc zajęło się na mej1 u- 
branic. Zwabieni krzykiem  m ieszkańcy le­
dwie zdołali przyjść z pom ocą biednej ko­
biecie, poczesrw pogotowie ratunkow e prze­
w iozło bardzo ciężko poparzoną do szpi­
tala pow szechnego.

Z akw estionow any  m agazyn biżuteryi. 
W  mieszkaniu M aryi Rudkowskięj p rzy  ul. 
Kopcowej 1. 12 zakwestyonow ali w czoraj 
agenci policyjni rozm aite biżuterye i inne

przedm ioty. Zachodzi podejrzenie, że vze 
czy te pochodzą z kradzieży. Rudkow ska 
była już k arana  za nabyw anie rzeczy  kra­
dzionych. Obecnie została arestow aną, a 
zakw estyonow any m agazyn przeniesiono 
do depozytu policyjnego aż do wyjaśnienia 
spraw y.

Omal nie katastrofa budowlana. W czo- 
taj w ieczorem  zawiadom iono inspckcyę 
policyi, że w  realności przy ul. K leparow- 
skiej 1. 17a, zaw aliła sie w kory tarzu  poło­
w a  sufitu, a druga grozi zawaleniem, w . 
szczęście odbyło się bez ofiar w  ludziach. 
Na miejsce katastrofy  w yjechała komisy;* 
policyjno-sądowa.

Nagła śm ierć. W  domu przy  ul. S try j 
skiej 1. 16 zm arła ubiegłej nocy nagle z n ie­
w iadom ej przyczyny jak aś  starsza  kobieta, 
k tó re j nazw iska dotąd nie stw ierdzono. Na 
miejsce w ypadku udała sie kom isya złożo­
na z kom isarza dzielnicowego. Zwłoki od­
staw iono oo instytutu m edycyny sądowej..

Kto zwycięży ?  To pytanie stawia so­
bie Każdy, kto widzi najnowszy film wojenny, 
wystawiony po raz pierws?y we Lwowie 
w Kinie Legionów (ul, Karola" Ludwika I. 5). 
Autor tego wspaniałego dramatu umiat utrz- 
mać uwagę widza w naprężeniu, jednając w 
ten sposób obrazowi miano arcydzieła sztuki 
kinematograficznej. Rozwńaą się przed nami 
wspaniale epizody obecnej wojny na trzech 
frontach. Uzupełnienie pierwszorzędne daje 
atrakcyę dnia dzięai doborowemu programo­
wi, w ktorego skład obok powyższego dra­
matu wchodzą od dziś 4, do poniedziałku 7 
b. m., następujące punkty: J) Tygodnik wo­
jenny, 2) Ślub na morzu (komedya o koloro­
wanym iilmie), 3) Miłość zwycięscą (dram at1 
w 3 aktacló, 4. Krótkie szczęście (ucieszna 
tarsa). — Polecamy więc każdemu, ażeby nie 1 
^mieszkał owego programu oglądnąć, tem- 
barJziej, iż każdy odwiedzający to Kino 
wspiera naszych Legionistów, dla których 
przeznaczony cały dochód.

Aresztowanie dwóch kupców f trzech 
subjektów. Właściciel wielkiego sklepu kon­
fekcyjnego w hotelu Żorża, Jakób Posamenl, 
doniósł policyi, że w czasie inwazyi okra­
dziono go na 600D kor. Dochodzenia pro 
wadził ko ’ isarz Skrzyniarz, a wynik śledz­
twa przyniósł nieprzewidziane rezultaty. Po- 
sament został aresztowany wraz z tymi, 
których posądził o kradzież i współudział 
w kradzieży. Rzecz była sprytnie ob yślana. 
Mianowicie Posament przekonał się w ostal- 
nich czasach, że subjekci jego: Aks, Jasie ­
wicz i Rischple1-, wykrada.i mu towary 
i sprzedawali je właścicielowi handlu kon­
fekcyjnego przy uł. Krakowskiej, Rotenschrau- 
chowi, to też Posament postanowił wyzy­
skać sytuacyę i przypisał tei spółce także 
kradzież z czasów inwazyi. Chcąc zaś załat­
wić sprawę ugodowo, ale z korzyścią dla 
siebie, wiedział bowiem, że Rotenschrąuch 
jest bogaty, zwołał sąd polubowny, który 
trzy razy obradował i nakazał Ritenschrau- 
chowi płacić pierwszego razu 125 kor., dru­
giego 175, wreszcie 400 kor. Roten-^chrauch 
zapłacił razem 700 kor. pod groźbą donie­
sienia policyjnego ze strony Posamenta i dla 
u fiknięcia niemiłych konsekwencyi. Okazało 
się dalej w czasie śledztwa, że Posament 
namawiał wyżej wymienionych subjektów do 
fałszywych zeznań na szkodę Rotenschrau- 
cha. Po przeprowadzeniu wstępnego ś le d i- ' 
twa odstawiła polieya wszystkich pięciu do 
rtuęzienia: sądu karnego.
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oneguaj wydana

Telifonlczaa Księga adresowa
Aastryi i W ęgier, BośniT i Hercegowiny.

Księga ta zawiera onoło 150.300 adresów  
skontrolowanych a i  do najnowszych dni 
a to ułożonych wedle zawodów, a w ra­
mach tychże ugrupowanych wedle miej­

scowości.
Każdy intere? w Monarchii, ,aKl«jkolwiek bran- 

ty wymieniony st w księdze telefoniczne) Auttryi i 
Węgier, skoro właściciel posiana telefon, a to ułożone 
przejrzyście poaiug rodzaju towarow i miejscowości, 
ptzy podaniu numeru teiefont Cena tego okazałego 
tomu, zawierającego przeszło 1225 stronic, oprawio­
nego w płótno, wynosi 20 Koron.

Sprowadzać można od firmy
Volkswlrtschaftl. V eiiag Aiekxander Dorn

Wiedeń 1X/I., Pc zeigasse 37. 9 i0

Do ofiarności P. T. mieszkańców
apelu ąc, upraSzarfi tą drogą o łaskawe ofia­
rowywanie poszewek na poduszki, jakie są 

, bardzo potrzebne dla choiych żołnierzy w 
szpitalu, mieszczącym się w gmachu Szkoły 
przemysłowe Poszewki upraszam oddawać 
za pokwitowaniem w cukierni WP. Zale­
skiego przy ul. Akademickiej. Mam nadzieję, 
że w wielu domach znajdą się zbędne po­
szewki, a oddanie tyrh na tak szlachetny cel 
ńe uczyni uszczerbku. — Marya atrańska, 
radczyni i przełożona szpitala.

Śp Dr. Józęf Mslewski,
\*4r ^  (f %*

profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, były

Soseł na Sejm krajowy i do Rady państwa, 
yrektor Banku krajowego, wywieziony 

prze. Moskali ze Lwowa, zmarł niedawno 
w Kijowie.

Na cnie narodowe 
I humanitarne.

Złożono w naszej administracyi 
Na Legiony Polskie t

Zebrane u naczelnika kolei w Winnikach 
8 kor.

Na Dom inwalidów Legion, polskich:
C. k. woźni sąd. z Haiicza i c. k. żan­

darmi z Pukasowiec kor. 18,

Na zgliszczach.
=  Bursztyn w czasie in w azy jn ie  u- 

s trz tg ł się od przejść bardzo ciężkich.
Na kilko ani przed w kroczeniem  Mo­

skali em igrow ała przew ażna część mie­
szkańców  B ursz tyna  w śród nieopisanej 
paniki szlakiem uchodźców z Tarnopola, 
Podhajec, TrembotwH i B rzeżan w stronę 
Karpat i dalej aż do Galicyi zachodniej.

Około 20 sierpnia 1914 w targnął nie­
przyjaciel do B ursztyna. Źołcuctw o puściło 
z dym em  całą północną dzielnicę od rynku 
aż do  Zgi.il ej Lipy.

W  kilka tygodm  m iasto poczęło się zno­
wu ożyw iać. Część uehodżoow w róciła do 
rodzinnych sadyb, o ile je zastała. C zasy  u- 
cisku przetrw ali na sw ych stanow iskach 
duszpasterze miejscowi ks. prób. Stankie- 
wioz i ks. Grygiel ze Sarnek, tudzież księża 
obrz. gr. kat. kanonik Telichowski i ks. Saj- 
kiew icz, krzepiąc ducha parafian.

Dziesięciomiesięczne rządy rubla i knu- 
ta, jak w szędzie tak i tu da ły  się we znaki 
przedew szystkiem  ludności semickiej W  
dzień kapitul-acyi P rzem yśla M oskale po­
ryw ali na  rynku żydów  do tańca. Od chwili 
odzyskania Przem yśla i Lw ow a przez Au- 
s tryaków  nasta ły  dla w szystkich dni uci­
sku. Zaczęła się nagonka za robotnikami 
do konania szańców . Usiłowano uprowa­
dzić iz okolicznych wsi w szystkich m ęż­
czyzn w wieku popisowym  przed „Ger- 
m ańeem “, 'lecz w ysiedleńcy czmychnęli. 
Zarekw irow ano bydło rogate, zw łaszcza z 
obszarów  dw orskich; koszono paszę, a na- 

i w et pszenicę (dw orską); uwieziono jako 
maiteryał w ojenny dzw ony z kościoła i ce r­
kwi i kotły  miedziane z  gorzelni System a­
tyczne grabieże i pożogi byty  na porządku 
dzienym. Spalono jeszcze jedną połać mia­
sta i młyn. O calały tylko kościół i cerk :ew, 
pałac księstw a Jabłonow skich, wschodnia 
i zachodnia dzielnica i jedna pierzeja w ryrtj 
ku. Spalili M oskale rówmież „ze względów 
strateg icznych11 w ieś N astaszyn, w  Ludwi- 
kówce jedną ulicę, Korostow ice spłonęły 
od kul.

Czterodniow y bój artyllerzycki m iędzy 
B ursztynem  a Kor ostowi cami (od 28 czer­
w ca  do 2 lipca) zakończył się ucieczką Ro- 
syan  wobec zagrażającego im oskrzydle­
nia. Oparli się aż w  Brzeźanach, a dla B ur­
sztyna przyszło  w ybaw ienie z niewoli, jak­
kolwiek zniszczenie dokoła było opłakania 
godne. Również s tra ty  w  ludziach cyw il­
nych liczne: w Knrostow icach padło 13 za­
bitych. wielu bvło rannych, w L udw inów - 
ce ieden zabity.

Cieszanów był jednem  z  pierw szych 
u nas miasi, k tóre doznało skutków  wojny 
M iasteczko, Dołożone na ważnym  trakcie, 
w iodącym  z Jarosław ia do Tom aszow a już

od ogłoszenia mobili żacy  i przeżyw ało  gro­
zę wojny. Przem arsze, a następnie odw rót 
wojsk austro-węgiersikich Dyły początKiem 
Dnia 10 w rześnia 1914 r. C ieszanów stał 
się łupem kozaków  dońskich. Splądrow ane 
i popalone aom y, sklepy i sk łady  św iadczy­
ły  aż nadto jaskraw ię o Kulturze i cywili- 
zacyi „oswobodzicieli“. P rzez  dwie noce i 
dzień gorzało  miasto, a Ludność, koczująca' 
w sąsiednich lasach, m usiała bezczynnie 
p rzypa tryw ać  się łunom pożarów . Po Kilku 
dniach tułaczki w lasach wrócono na zgli­
szcza, Sm utny to był pow rót. Niebawem  
w ybuchły  choioby epidemiczne, k tóre w y 
płoszyły  Moskati z m iasteczka.

Pozostało kilku tylko żandarm ów , na 
k tórych  nie było środka. Nic nie było  w 
stanie ich usunąć z miasta.

Nadeszła mroźna zima — oczeKiwaniem 
długa. Czasem j-aldś skraw ek  pism lw ow ­
skich, zdubyty  za drogie pieniądze, przy­
niósł jakieś wiadomości, co praw da skąpe,
0 sy tu a c y jn a  terenie wojny. Pozatem  świot 
nałiajek kozackich, spadających na plecy 
najpow ażniejszych obyw ateli m iasta, zmu­
szanie m ieszkańców  do poniżenia się i p ła­
szczenia przed zwycięzcam i, chełpienie się 
Moskali, w yw oływ ało  atm osferę nie do 
zniesienia. Ospa, cholera, tyfus i inne epi­
demie szerzy ły  się ciągle m iędzy ludno- 
ścą

Dnia 11 m aja 1915 r. rozpoczął się na­
reszcie odw rót Moskali, z początku m asko­
wani", później coraz bardziej widoczny. 
P^zez m iasto p rzew alały  się roje rozbe­
stw ionego żo łdactw a moskiewskiego, ko­
m endy, treny, tłum y szpiclów rosyjskich I 
członków  ochrany. M iasteczko zadrgało 
tajoną raaością Dnia 5 czerw ca padio mia­
sto ofiarą m asow ych rew izyi i aresztow ań 
bez podania p rzyczyn i1. B rdy to już osta­
tnie udręki, po których przyszło w yzw o­
lenie.

=  Dębica, przeżyw szy długie miesiące 
opresyi, obecnie zabiera się do swej odbu­
dow y. Stan dzisiejszy tak się przedstaw ia: 
zniszczonych jest budynków  mieszkalnych 
doszczętnie drew nianych 21, murow anych 
71, stodół -i stajen  32, innych budynków  ió8, 
budynków  m ieszkalnych częściow o zni­
szczonych: drew nianych 90, m urow anych 
125, stodół i stajen 24, innych budynków  
167; budynków kulami zniszczonych 3, od 
pożaru 76 a rozebranych dla celów wojsko­
w ych 619. Ilość osćb bez dactwi nad głow ą 
dochodzi liczby 2100. Koszt odbudowy tych 
budynków  w ynosić będzie około* 2.800.000 
koron. Jak  zapew niał delegat opracow anie 
planu regulacyjnego poRfcępujje szybko, a 
p rzy  odbudowie otrzym a Dębica kanaliza- 
cyę i wodociąg.

=  SławsKO, jedna z najpiękniejszych 
wsi powiatu skolskiego, ulubione w ostat­
nich latach refugium naszych sportm enów , 
zw łaszcza narciarzy , przedstaw ia jeden o- 
b raz zniszczenia. Domy spalone, porabo- 
w.an», bojki rozpaczają. Najfatahuej zni­
szczono znanego obyw atela p. Mizuńskie- 
go. Nietylko zniszczono mu budwnki z za­
budowaniami, lecz także w ycięto  znaczny 
zadrzew iony obszar w lesie.

■ — - — —------------- r --------- ------------------

Naczelny redaktor 
BRONISŁAW LASKOWNICKI

1 edaktor odpow iedzialny «Jdsef K rzysztoiawlsz
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MĘŻOWY JAD
(Giąg dalszy).

— Mieli pełne kufry listów polecających 
do w szystk ich  wielkości w  Anglii, a mię­
dzy nimi dw a czy trzy  tuziny do lorda 
Beaehville. Mnie cokolwiek pominię­
to, gdyż lady H arriet nastaw aia  na  to, aby 
rodzina M unrucena by ła  u nich na obia­
dzie, mnie jednak pom inęła milczeniem.

— C zy poznałaś się z M unra^enam i na 
pokładzie?

—  Tak.
— Lady H arriet słyszana widocznie o 

tern od Hei berta  lub lorda, a jeżeli tak  jest, 
nie ma w cale zam iaru zapraszan ia  ciebie. 
Bada barczo  ostro, zanim kogoś u siebie 
przyjm ie, ła tw ie j  jest uzyskać p rzedsta­
wienie u dw oru, niż przyjęcie u o^ej.

— B yw asz u niej?
— B ardzo izadko
— A Lady Featham

— P raw ie  tak samo.
— Jakiego to  iodzaju osoba ta pani hra­

bina F eatham ?
— Nie należy do najw ięcej zajm ujących 

osób, kłóre znam. Ale jest zaw sze uprzejma 
i czuła dla tych, z k tórych m oże d la siebie 
w yciągnąć korzyści Jest to  generalna in­
spektorka cudzych sp raw  i zna w szystkie 

-najnowsze skandaliczne historye.

— \ to  jest osoba, jod k tó re j opiekę mnie 
chcesz oddać ?

— Tak jest, a przekonasz się, iż odoaję 
cię w  dobre ręce.

— Dlaczego bierze pieniądze za to, iż 
w prow adza kognś w  to w arzy stw o ?  Bi<v 
dna?

— tak  na swoje stanow isko ,tak.
— C zy już m iała wielu takich gości, jak 

ty ?
— O tak! Co roku ma dwóch łub trzech. 

Przyjm uje ty lko AmeryKanki.
— Czy indzie w iedzą, iż utrzym uje ro ­

dzaj hotelu?
— Nie, nie sądzę Jest bardzo  ostrożna1 

w  sposobie przyjm ow ania takich gości.
Nie pytają o  daw niejsze życie, rodzinę 

i miejsce zam ieszkania?
— Nigdy!
—  W  takim razie m uszę powiedzieć, iż 

ta hrabina jest bardzo  pożyteczną osobą. 
Tw oje w prow adzenie chyba w y s ta rczy ?

— Najzupełniej. Już n ieraz mnie pytała 
czy  nie mam przyjaciółek, któreby przez 
pewien czas chciały u niej zamieszkać.

— W idzisz, te raz  pragnę gorąco zapo­
znać się z  tą  s ta rą  hrabiną. B ardzo stara  
jest?

— Minęło już dobrych p a ię  lat, jak za­
częła drugą połowę wieku.

—  C zy wiciu m ężczj zn uczęszcza do 
jej dom u?

— Zapewne, gdyż zaw sze ma u siebie 
jakąś Am erykankę.

— I z tego powodu otrzym uje zapewne 
wiele zaproszeń?

— Zapewne. Dwóch czy trzech zuboża 
łych szlachciców ułowiło w jej domu bo 
gate w dow y.

— Dobrpe, a dwóch lub trzech bogatych 
ludzi otrzym ało za jej pośrednictw em  ła­
dne ale ubogie tow arzyszki życia.

— Nie inaczej, a zdaje mi się, iż to dru­
gie zdarza się częściej. Lady Featham  jest 
szczególną, s ta rą  damą, a gdv raz  się z r ia  
ugodzisz, nie mówi o tern więcej. W prow a­
dzi cię wszędzie jako daw ną przyjaciółkę 
i spodziewa się, że będziesz się zachow y­
w ała  jako taka Kłamie z takiem  przeko­
naniem, iż w  końcu lam a  w  to w ierzy. B ę­
dzie wynosiła tw oje cnoty, zalety i ta len ty  
pod niebiusy i opow iadała cuda o tw en; 
bogactw ie i tw ej starej rodzinie.

B ardzo pięknie! A kiedy mnie jej przed­
staw isz?

— Ju tro
— Oli, Lauro, zapomniałam, fż zapóźno 

udać się do banku.
— Tak.
— W szystko  jedno. Mogę to załatw ić i 

jutro. M usisz mnie w prow adzić do tw ego 
banku.

— B ardzo dobrze. C zy nie m asz Hstów 
k redy tow ych?  >

— Nie, lyiłko w eksle i gotów kę, a tc 
w szystko  spuczyw a teraz  w  kasie hotelu 
„M etropol".

—  Jesteś b<ugata. Ffine?
— Pow iedziałam  ci już, że ś r ednto,
—  To mnie cieszy. Jakby się teraz  pa­

trzy ły  na nas nasze dawne przyjaciółki, 
gdj b y  nas razem  w iaz ia ły !

(Ciąg dalszy nastąpi)

Drobne oftoszenfa
płatne są we .Wielce Vuwym* p o  O h .  ra a ło ^ o ^ ^ ^ » e a p o n d e n c y ^ p ry w a tn e ^  
xai i rubryka .M ałżeństwo" p ®  h .  t  słowo. k*OW a d f i lM o w a n  •  t ł u s t y m
d r u k ia n u  k o s z tu j®  p o d w ó j n i e  W soboty 1 dni przedśw iąt sczna obowiązują 
a  nas ceny podwójne za ogłoszenia i podwyżkę cm stosujemy również b<M wy­
jątku do rubryki .(Corespondencya pryw at is I .Mafżońu. w " .  tnr.a -ubryki .k r a ®

Sjdi ogłoszeń* o fc  ogłoszenia te 
podv»ó e), e ile *aż dawane uą I i 
Zawierać musi przynajmniej 10 słó* .

10 h,i..... r s n ® p . y w . i  w . A dm ;n|stracya „W ieku N o w e g o ”p  d n i p r u d łw ik t łM in u  I t o b c iy  T, w tg lą d n ls  2 0  ta le r z y  aa s ło w o . — 3

Ram a

ędnej, francuskiej, an- 
elskiej, niemieckiej spe- 
ralną m etoJą v Aprob. 
zez c. k. KaJę Szkolną 
aj. Praktycznej Si kole 

Języków 10CO

il. Batorego 1. 4.

t  ekcyc 
taż

ye buchalteryi o- 
laz stenografii nie­

mieckiej poszukuje ruly- 
row ana buclialterka — 
Zgłoszenia Muller Sobie­
skiego 17. 1161.

A b so lw en tk a  gim naz. 
AV udziela lakcyi z za­
kresu wszystkich nauk 
szkól Średnich — spe- 
cyalnie z matematyki i 
filologii. Pod J. R. Adm. 
Wieku. v

Uczen ita  prof- Kurza z 
wyższego kursu kon- 

serwatoryum udziela Ie. 
kcyi muzyki po przyst. 
ce ach. Zg< w Admin. 
Wieku poci B. H. v

W zorow o i tam o wyu­
czam pisania na ma­

szynach rozmaitych sy­
stemów Szeptyckich 31.

1130

* b itu ryan t gimn. izr.— 
przypnie Itkcyę w le­

pszym domu. Zgłoszenia 
pod „Piękno" do Adm. v

1

M auczycie ika Niemka— 
t ’ udz ela lekcy i języka 
niemieckiego- Kochanow­
skiego 60 drzwi 5. v
I jcz? języka francuskie- 
C  go, niemieckiego i 
gry na forlepianie tanio. 
Ad.es: Król.’ Jaawigi 3J 
drzwi 7. v
I lk o ń c z o n ą  gimnazyali- 
C  stkę Polkę skromnych 
wymagań przyjmę do 
prywaty stki 1 gimn. Ko­
narska Krechowice (Stryj) 

938

p rz y jm u ję  lekcyc — 
* P rij gotowanie do ma­
tury i kwalifikacyi. Na­
uczycielka, Bielowskiego 
3. z

| flrfyhuly spożyw .

KAWA 0 50 PRO­
CENT POTANHŁA!
A m erykańska kawa oszczędno­
ści — niezw ykle arom atyczna, 
w ydatna i oszczędna — 5 ki­
logram ow ych w orkach n a  p ró ­
b ę  Kor. 12*50 opłatn ie z  a Mli* 
ezką. Pół Ulgr. pierw szego ga­
tu n k u  nttj ępszej herbaty  Kor. 
2*60 dostarcza A, SCHAPIBA — 
E k sp o rt kaw y i h e rb a ty  — 

T lsiabogdany , W ęgry. 8(j

Przyjm uję zgłoszenia — 
na wspólne obiady 

tanie — celem omówie­
nia się, proszę się zgła­
szać Sadownicka 4 I p. 
na lewo. 115!.

| żyui»ion& i; znale? j

Koza brozowa zginęła 
przed dwoma lygo- 

dni.uni. Znalazca odda za 
wynagrodzeniem Tryócia 
Zniesienie. 1146.
y g u b io n o  srebrny ze- 
'-g a .e k  naramienny przy 
ul. Krasickich. Łaskawy 
znalazca raczy oddać za 
wynagrodzeń.era, Kamiń­
ska, Gródecka 127 VI 
schody. 1173.

1 U/ciriB posady j
|\ą  ag is tra  farmacyi i pra- 
ł ’ » ktykanta w drugim 
lub trzecim roku poszu­
kuje zeraz apteka w So­
kalu. Zgłoszenia Laokoon 
Linego 6. 1148
F tozo rczyn l lub dozorcy 
Lr noszukuie Sadowni- 

1145.
poszukuję 

cka 33.
p o tr z e b n y  starszy por- 
* iyer no ny z mucyą 

, K Bo. Hotel Saski od 3
* do 4. 1147.

7 a rz ą d  fo  w arku krajo- 
wego O ublany obok 

Lwowa — p o szu k u ,: słu­
żbę folwarczną, wolną od 
wojska, dozorców, stró­
żów, fornali do koni — 
na wikt lub ordynaryę. 
Zgłoszenia osobiste do 
Zar/adu dóbr w ponie­
działki Srodv. 883
y d o ln y  czeladnik ruszni- 
^  karski lub starszy pra­
ktykant znajdzie umiesz­
czenie w Magazynie Bro­
ni K. Giimecki i Sp. w 
Krakowie Szewska 2.

1129
ll/tam k a zaraz jest po- 
‘ ’r» trzetuia •'a dobrem 
wynagrodzeniem. — Clio- 
rążczyzna 5 I Wrześuie- 
wski. 1167.

P an n a  do ekspedyci J  
„ praktykant znajdzie 

umieszczenie w handlu 
kolonialnym Martyi.ca — 
pl. Unii Brzeskiej 5. 1166

0;z  iku je *.ię 1 
k bic-ry lub st 

dziewczyny do ol 
V7: doiiio ć w d r  
lziers .iego L. Sapie

Fu rm an  do ciężarowego 
wozu potrzebny. — 

Zgtoszenii do sk epu K. 
B. tv. Gródecka 2B od 8 

j do 1 i od 3 do 5. 1175

Sp idniczarki zupełnie 
uzdolnionej poszukuje 

Pracownia sukien dam­
skich h. Kł siewiczowej, 
Cicha 3 boczna z pk cu 
Dąbrowskiego 1159

Poszuku ję  inti ligentnej 
starsz 'j dowy, Ru- 

sinki, lago negc usposo­
bienia, do zarządu małe­
go gospod rstwa na ws* 
i do go.owania. Warunki 
skromne, M. P. Aomin. 
Wioku. 1158.

Potrzebna młoda ku­
charka z dODrenii 

świadectwami do wszyst­
kiego. Wincentego Pola 
2 Ił piętro drzwi na pra­
wo. 1156.

■mii
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Senzacyjny wypadek XX w eku!
Z w racam  oa t* uw agę, tc  n ie ch ę nik »mu zr b,ó p ła­
tn e j reklam y, jak lo się bardzo często dzieje w p tdo- 
bnych w ypadkach, lecz donoszę kaM ernu c t.k io m  za 

darn i , jak m oje d ługo letn ie  ciężkie

cierpienia piuc
astm ę  i krztuniec zupełn ie  wyleczyłam . Ten ś n  dek do­
mowy m oże każdy nabyć bardzo tan in , p ro  <zę nailesł tć 
opłaconą kopertę  na odpow iedź, B. K o oA aka, W raoho- 

w its  obok P ra y t ,  Czechy

Tydzleil Jak zażyw am  a ju t ulżyło ml w dokuczliwem 
cierp ieniu , kaaze! zm niejszył się ciężki oddech islępuje 
i zapom inam , te  byłem  chory. Składam  Pani serdeczne  
,B óg zapłać- a rów nocześnie będę w szystkim  cierpiącym  
polecać, by korzystali z tak  dobrago i skutecznego środ­

k a  i b  d. Żmigród, Ad. M e^becłuwbkl. 033

Ucznia
do praktyki urukarskiej z odpo- 
wiedniem wykształceniem przyjmie 
Drukarnia „Prasa“, Lwów. Sokoła 4

Kuchnia domowa jest 
podsta­

wo zdrowiu, zwłaszcza,- jetell potrawy 
sporządzane na łwieźem muślc, czy­
sto po gospodarsku. Kto chce spróbować, 
jak smckuje objad prawdziwie gospodar­
ski — niech choc raz jeden zie go przy 
ul. W a ł o w e j  I. 23, I p. drzwi na 

rawo. — Objad z .rzęch dart Kosztuje 
kor. x

Ltt Rozm aite «

Ora Stbwelzera
p arysk ie  tab le tk i Jo ­

him bin
Flakon a 20 tab le tek  k. 5*50, 
a  50 tabi. k. 12-20, u 100 tabl. 
k, 22. (P rep ara tif f  r tiłica teu r 
seKuel). W yb rtiy ś r  dek przy 
osłab ien iach  ploi obojga (Im- 

/potencyfl. — W ysyłka pod dy- 
*krecyą frankn  za zaliczką. — 
AHTOfłl GROSS, dom wysyłk.

Budap szt VII1|5. 88
U prasza sitj ó k resp , niem

D ro sz ę  podać za wyna- 
* grodzeniem adres Pin- 
kasa Kliegera i jegu żony 
Czarne Schwarz ur. Czysz 
Którzy wyjechali ze Lwo­
wa przed inwazyą. Zgło­
sić się u dozorcy Snop- 
kowska 31. 1170.

TDołozna P*chler z 20- 
letnią praktyką przyj­

muje Par.ie na czas s ła ­
bości za dyskrecyą. Leo­
na Sapiehy 57 Lwów.

1045

Osoba biedna bez środ­
ków/ do życia | rosi 

.i buciki nr. 37 i 38 i o- 
dzież. P. W. Adnt. Wieku.

v

Zak ład  fryzyerski Lu­
dwika Kostynou icza 

przy ul. Głębokiej I. 12 
został otworzony. 1127

smoła łomów
rui

Chorążczyzna 5
przyjmuje zapisy — i 
zaprasza uczni i ucze- 
nice na zabawę tane- 
cz ą dnia 6 lutego od 
godz. 4— 10. 1182

W  sie rpn iu  1914 r. po ­
życzyłem rza pokwi­

towaniem adjutantu p. 
Aagustaka), komendzie 
wojskowej drużyn soko- 
licg maszynę dó pisania 
Zost Nr. 30281 i szafę na 
akta. Po wymarszu dru­
żyn sokolich, rzeczy te 
miały być zabrane przez 
woźnego kancelaryi, ko­
m endanta Fiałkowskiego 
lub kogoś t  p trsonalu . 
Ktoby wiedział cośkol­
wiek o  tych rzeczach 
lub mógł podać nazwi­
sko woź ego, raczy mnię 
zawiadom ć. Głowin >ki, 
Piekarska lc .  939.

Źivnostenska Banka 
Filia we Lwowie — 

Jagiellońska 8
Ka, itał akcyjny 

K o r o n  8U ,(n 000  
Fundusze rezerwowe 

K 25,000.000 
przyjmuje

w  k 1 a d k i
na książeczki i na 

rachunek bieżący. 
KANTOR WYMIANY

kupuje i sprzedaje wszel­
kie monety zagr. jaknaj- 
korzystniej i zał twia 
transakeye w jego zakres 

wchodzące. 7

B p s p o i d e a j y f r p .

Nr. 19. Kocham i z u- 
tęsknieniem  lepszych 

chwil czekam — czy je­
dnak i kiedy przyjdą one ? 
O pamięć i myśli garść 
proszę. Twoj na zawsze. 
Uściski, 1172.

| Kupno tt sprzKuat)

i /o s ty u m  cR pty  wio- 
**• senny — sukn ia  wi­
zytowa ciem na, sukn ia  
frez jedw., bluzki w do­
brym  stan ie  do sp rze­
dan ia . W iadom ość Zy- 
bliklewicza 51 drzwi 3.

Kupię wyciąg fo rte p ia ­
nowy z tekstem  z 

o p e .y _ F a u sP .Z g t. w raz 
z podaniem  ceny o raz  
ad resu  pod „F aust" do 
Adm. W ieku. x

K upię wóz z Kryią za­
m kniętą budą do roz­

wożenia towarów. Szcze­
gółowe oferty pod .Fa 
bryka* do biura dzienni­
ków Bracka Kościuszki 2 

1121
M e b le  tanió do odna- 
'*» jęcia lub sprzedania 
Wronowskich 11 parter 
na lewo. *■- 1154
1/ u p u j,  aywai.y perskie 
”  ; urządzenia domowe 
zgłoszenia Hala aukcyjr.a 
A kademicka 3. — Serwis 
„Stary Wiedeń* i Primu- 
sy szwedzkie dc sprze­
dania o k a y jn ie . \  1174

C h leb  wiejski, niżej ta­
ryfy, in . z daje Mi - 

clchowski, Piekarska 34
I! p. k u l .

W ie lka “-ysprzedaż — 
wspaniałych wysoce 

aktualnych wojennych wi­
dokówek, zdumiewająco 
tam o 1— 300 sztuk tylko 
K 9. — za zaliczką, 500 
sztuk franko. Póki zapas 
starczy wysyła A. Sapira, 
nakładca, Tiszabogdan 11.

323
fY pał. Sosnowe odp3-.ki 
"  z tartaku od pół są- 
ga z dostawą. Zam ówie­
nia ul. Lenaitowicza ‘23 
II p.ętro na prawo. l06o

Marmoladę
węgierską

pierwszorzędnej jako­
ści w emaliowanych 
wiaderkach po 5l |3 kg. 
po k. ;1*80 za 1 kg. 
wysyła 'się też za za­
liczką. — Zamówienia 
przyjmuje Dom spe- 

uytyjuo,-komisowy
Goldlust i Sp.
Kraków, Andrzeja a- 

tockiego 3. 912

Druk i dla Urzędów gmin­
nych, ck. S tarostu i 

t. d dostarcza D ukarnia 
Feliksa Westa w Brodach.

913

Już naaszedł

Węgierski smalec
w beczkach po 250-300 kg. 

zamówienia przyjumje w godzinach od 9—12 
przedpołudniem

B A N K  R O L N I C Z Y
ck. Gal. Tow. G ospodarsk iego  we Lwowie — 

ulica K aro la  Ludwikata  I. I. 159

Do sprzedania czarny 
sukienny żakiet na 

atłasowej podszewce s to ­
sowny dla lepszej służą­
cej. Grotigera 6 suteryny 
u p. Waliuowicz — rano.

1169.
upię mado używane 

ubranie czarne na 
dość wysoMego mężczy- 
znę. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Wieku pod M. 
Z. 1168

|W lBszhania,shlBpy

Kupię mału używaną 
jasną sypialnię. Zgło­

szenia do Buchalteryi 
.Prasy*, Lwów, Sokoła 4.

1lu3
I /u p ię  zarękawek i oca 

futrzane. Zgtaszać się 
Kordeckiego 6, dozorca 
wskaże. 1157.
C p rz e Ja m  futro podró- 

żne, duży wie ki ser­
wis na dwanaście osod, 
oardzo ładny, chińskie 
srebro stołowe, szkło — 
czarny płas-ci. m ;ski — 
ubrania męskie. Bogu­
sławskiego 18, p. 2 pier­
wsze dizwi na .two.

n n .
C o rte p ia n  nowy z po-
* wodu wyja tdu sprze­
dam. Klonowicza 10 I p. 
na prawo. i!79.

Miodu  5 kg. upłatnie 
pocztą za 12 k. wy­

syła Bittne-owa Sumboi 4.
34o

5 K g  ft iedu patoka po­
etką 13 k. wysyła Bit- 

tnerowa Sambor. 907 
C  p rzedam  blaszane bań- 
^  ki 15 litrowe bardzo 
tanio. Fa-ssler, Sykstuska 
29.____________  1036

Jest do sp rzedan ia  — 
klubow y g a  t  n i t  u 

sk ó rą  pow leczony ( n a ­
daje  się zw łaszcza Ha 
gabinetów  k lub . lub  p o ­
czekalń), am ery k ań sk ie  
b iu rko  z sza lk  > na ak ta, 
m aszyna do p is., 2 n ad ­
zwyczaj so lidne  szafy, 
g ram ofon  w skrzynce 
m ahoniow ej. W szystko 
w s tan ie  jak  najlepszym . 
Z g łoszen ia  do  A dm in. 
W ieku przy  ok ienku . x

3—2 poko je  nyża i  ku­
chnie, pokój osobno 

lun razem — obszerne 
jasne na mies..kania lub 
razem ina biura do naję­
cia św. józefa  6. 1152

3 pokcie  kuchnia ła­
zienka, spiżarka, elek­

tryka, system k c y t  irzo- 
wy Bonifrarrów 6 ( tu ­
czna Hofmana). 1112
1  poko je  umeblowane z 
"  pościelą, komfort — 
ac-a*. do wynajęcia. - 
W iadomość: Radecka 10, 
mezanin, drzwi na lewo.

v

1 P p m  poszukają |
r t ro g u e rz y s ta  — młody 
Lr poszukuje posady. — 
Łaskawe Łgto z. Adnun. 
Wieku „Droguerzyst t“.

1107
^ łu c h a c z  V r. Politechn. 
*“ szuka jakiegokorwiek 
zajęcia biur. lub lekcyi. 
Łask. zgł. lisi. pod A. G. 
Polilechnika. v
y d o ln y  bufetowiec — 
*-• szybki ekspedyent 
dziatu korzenno-delik  .- 
tesów, oraz farbowiec po- 
szukuje posady. Zgł. do 
Adm w ieku poa .Bute- 
towiec*. v .
n dolny p :anista poleca 

się do kuta. Zgłosze­
nia pod „Pianista* do
Administracyi._________ ▼
f/u c h a rk a  dochodząca— 
»»• szuka zajęcia. Zgłosz. 
ul. św. Kingi 10 parter, z 
listami p Gorgon. x

| «  Hozn.alt8

D o to ż n a  zdolna, prakty- 
* czna przyjmuje Panie 
na czas słabości za dy­
skrecyą, polt i  Petu'ska, 
Jozafata 5 (Gródeckie).

1.76

DRUKARNIA „PRASA"
we Lwowie — ulica S o iio łi i. 4. — Teieion nr. 7C2*

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty drukarskie. — Bogaty wybór 
czcionek. — Wykonanie wzorow e. — 

Ceny umiarkowane.

Wydawca: „Wiek Nowy*, Spółka wydawnicza. Drukiem: „Spótki druk. Prasa*. uL SoBMt.' Telefoa 783.


